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We Lwowie Piątek dnia 10. Października 1873. 


Wychodzi codziennie. 


Przedpłata wynosi: we Lwowie rocznie 18 słr. — 
półrocznie 9 złr. — kwartalnie 4 szłr. 50 ct. — 
miesięcznie 1 złr. 50 et. 


Z przesyłką pocztową w Państwia Austrjacklem : 
rocznie 22 słr. — półrocznie 11 złr. — kwartal- 
nie 5 słr, 50) ct. — miesięcznie 1 złr. 85 ct. 


Z przesyłką pocztowa za granicą: do całych Niamiec: 
rocznie l talarów 20 srg., kwartalnie 4 tal. 
5 arg.— do Francji i Anglji rocznie 108 franków, 
kwartalnie 27 franków — do Belgji, Włoch * 
Suwajcarji rocznie 80 fr., kwartalnie 20) fr. 


Numer pojedyńczy Koszinje 8 ct 


Od Wydawnictwa. 


Ze zbliżającym się kwartałlem prosi- 
my © wczesne odnowienie przedpłaty. 
Przedpłata na Ibziennik Polski wynosi: 
na prowincji z przesyłką pocztową: 


całorocznie 22 złr. — ct. 
półrocznie . r * 3 lnh a 
kwartalnie |. ; ; ; 5x 450; 
miesięcznie . - 3 h A E kes L 
we Lwowie bez przesyłki pocztowej : 
całorocznie IB złr. — ct 
półrocznie . i i ! a 
kwartalnie . : : ; 4 „ 50, 
miesięcznie |. |.„ ABE 


Przedpłatę przyjmuje się tylko odl.i16. każdego miesiąca, 

Prosimy o ścisłe trzymanie się cen powy- 
żej wyszczególnionych, dla uniknienia nieporozu- 
mień i uciążliwej korespondencji. 

W ciągu następnego kwartału rozpoczniemy 
druk nowych powieści oryginalnych, między któ- 
remi znajduje się także humorystyczna praca 
p. Pawła Sasa, p.t. Pamiętnik znaleziony. 
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E Lwów 9. października. 
Każdy dzień przynosi nam nowe dowody 


szkód, jakie zrządziła bezczynność naszych ko- ` 
mitetów centralnych. Nietylko wybory wyborców | 
wypadają wszędzie jak najfatalniej, ale pojawia 


się mnóstwo kandydatów pokątnych, agitujących 
ustnie i pisemnie, dobrem słowem 1 pieniądzmi. 
W.ymieniliśmy już kilka nazwisk takich, których 
właściciele, nie bacząc wcale na repulsę daną 
sobie od komitetów centralnych, gospodarują 
dalej w okręgach wyborczych, i znajdują tam 
nawet pole, bo dzięki brakowi wszelkiej należy- 
tej inicjatywy ze strony kierującego komitetu, 
wyborcom dotąd nie nie wiadomo, jacy są ofi- 
cjalni kandydaci. 

Cóż mówić np. na to, że komitet centralny 
lwowski dotąd nie wie dokładnie, jacy są rze- 
czywiści kandydaci komitetu „Rady russkiej* 
w okręgach wiejskich, i czerpie swoje w tym 
względzie wiadomości z bałamutnych i po wię- 
kszej części fałszywych doniesień korespondenta 
lwowskiego starej Pressy ? 

Pokazuje się jednak teraz, że i centralny 
komitet krakowski dość znacznie zaspał sprawę. 
Ozytaliśmy wczoraj w Czasie korespondencję z 
Tarnowskiego, która skonstatowała fakt, że na 
wybory wyborców wcale nie wpływano, i wiel- 
kie rozstrzelenie głosów jest niezawodne. 

Do ruchu wyborczego miesza się tam w 
sposób  niepospolity propaganda socjalistyczna. 
Wójt z Lipnika Lindert znajduje naśladowców 
w różnych okolicach, i temu nie przeszkodzą 
żadne konfiskaty teraz, bo na to był jedyny sro- 
dek przedtem: nie brać się do rzeczy po szla- 
checku, nie usuwać od kierownictwa wyborami 
żywiołów. mieszczańskich i włościańskich, a mia- 
nowicie nie spuszczać się na mylną i głupią 
gwna papam = mea = 


TAJEMNICZA INTRYGA 


przez 
Emila Gaboriau 
przekład Włodzimirza Górskiego. 


Część trzecia. 


Sad. 


(Ciąg dalszy.) 
il 


Od owej nocy, w której miał miejsce pożar w Val- 
inson, miasto Sauveterre nie nudziło się. Miało ono 
ciągle w pogotowiu niewyczerpany, ciągle wznawiający 
się, obfity we wnioski i przypuszczenia przedmiot do 
rozmowy: Sprawę Boiscoran. 

— Jak stol sprawa? zapytywano się, spotykając. 

To też gdy p. Galpin udawał się do pałacu spra- 
wiedliwości do więzienia, a potem powracał uroczy- 
stym swym i sztywuym krokiem, ze dwudziestu naj- 
mniej mieszkańców zasiadłszy po za firankami starało 
się podpatrzeć na jego twarzy tajemnicę śledztwa. Ale 
dopatrywali tam tylko wyraz ardzo ciężkiego zakło- 
potania i bladość z dniem każdym wzmagającą Się. 
Tak, że mówiono sobie: „wał i 

— Zobaczycie, że biedny ten p. Galpin dostanie 
żółtaczki !.. „m2 

Wyrażenie się było trywialne, ale dokładnie wy- 
jaśniało uczucia ambitnego urzędnika. Sprawa Boisco- 
rana stała się dla niego jedną z tych żywych ran, 
których ciągłego zaogniania się nic złagodzić nie 
zdoła. 

— Straciłem od niej sen, mówił on do prokura- 
tora. 

Zacny p. Daubigeon, który wszelkiemi sposobami 
starał się pohamować jego gorliwość, nie bardzo ubo- 
lewał nad nim. : 

— Kto temu winien? odpowiadał. Ale chce się 
dójść do czegoś, a jak mówi poeta, kłopoty postępują 
krok w krok za wzmagającą się fortuną... 

— Ależ spełniłem tylko moją powinność! wołał 
sędzia, i gdyby trzeba było zaczynać na nowo, postą- 
piłbym tak samo. 

Pomimo to każdy dzień wykazywał mu w coraz 
jaskrawszem świetle fałszywość jego położenia. Opinja 
publiczna pozostając ciągle nieprzychylną panu Bois- 
coran, jemu też wcale przychylną nie była. Wierzono 
w ogóle w występność Jakóba i wzywano nań całej 
surowości praw; ale z drugiej strony dziwiono się, że 
p. Galpin podjął się okrutnej misji sędziego śledczego. 
Ten fakt dochodzenia przeciw dawnemu przyjacielowi, 
popychania go do sądu kryminalnego, to jest na ga- 
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rachubę niektórych blagierów narodowych, że ; 


żydzi nie pójdą za głosem Szomer Israela. 
Oto dla przykładu list z dokumentami, któ- 
ryśmy dziś otrzymali z Nowego Sącza : 
Przesyłam szanownej Redakcji egzemplarz odezwy 
jakiegoś pokątnego kandydata na posła do Rady pań- 


stwa z grupy gmin wiejskich, i proszę umieścić w swoim | 


dzienniku dla ostrzeżenia komitetów przedwyborczych. 
Odezwę rozesłał ten kandydat do wszystkich wio- 
sek w powiatach Sącz-Grybów-l-imanowa-Nowy Targ. 


Odezwa opiewa: „Upraszam uwiadomić wszystkich | 


moich przyjaciół i znajomych, jako też i pp. wybor- 
ców sąsiednich gmin, że z początkiem października 
przybędę do Łabowy, by w okręgu wyborczym No- 
wego Sącza kandydować na posła do Rady państwa, 
przy której to sposobności będę miał zaszczyt tyimż 
pp. wyborcom się przedstawić. Nim jednak to nastąpi, 


ośmielam się rozesłać pierwej między tychże mój pro- } 


gram, który właśnie nachodzi się teraz w druku. Tym- 


czasem proszę działać na umysł pp. wyboreów, żeby. ; 


mając tak silnego wroga w swych zagrodach, zgodnie 


i ręka w rękę postępowali, gdy swym przeciwnikom, | 


a gdy się tak wyrażę: gnębicielom ich umysłowego 
rozwinięcia—a co więcej: ich praw i wolności, poka- 
zać chcą swą siłę i wyższość. Nigdy może bowiem 
nie nadarzy się naszym Rusinom tak dobra sposobność, 
jak teraz — kiedy im wolno z swych własnych kuryj 
posyłać swych zastępców wprost do Rady państwa; 
niechże więc nie omijają tej dobrej sposobności i wy- 
bierają ludzi zdolnych i energicznych, którzyby umieli 
i mieli odwagę, tymże przeciwnikom rzec w oczy na- 
gą prawdę, a przed światem odkryć pojęcie polskiej 


wolności i równouprawnienia — to pojęcie, które sięga Í 


jeszcze do średniowiecznych czasów, kiedy tylko szla- 
chcie i magnat wolnością się cieszył, biedny zaś chło- 
pek i Rusin knutom, ciemnocie i wiecznemu ujarzinie- 
niu był wystawiony — co niestety i dotychczas u nas 
istnieje, choć może trocha w łagodniejszej formie. 
Czuję w sobie odwagę i siłę, wszystko to naszym wro- 
gom przed światem wytknąć i niektórym zastarzałym 
jako 1 nowo wkradzionemu się złu zapobiedz, jako też 
o uchylenie tego zła się starać — i przeto upraszam 
mą kandydaturę na posła wszelkiemi wspierać siłami. 
Proszę przyjąć wyraz mego głębokiego szacunku, z 
którym mam zaszczyt pozostawać uniżony Bazyli Wi- 
słochi z Łabowy.* 

Do odezwy tej dołączoną jest druga, zawierająca 
rodzaj aktu wiary, który opiewa: 

„W waszych rękach leży teraz los naszego bie- 
dnego ludu; wy bowiem wysłaniem zdolnego, energi- 
cznego, na polu polityki doświadczonego, a Zarazem o 
wasz interes dbającego męża, do Rady państwa, może- 
cie dopomódz do naprawienia błędów, które nasi da- 
wniejsi posłowie mają na swem sumieniu. Przybywszy 
między was, w celu starania się o mandat do Rady 
państwa, ośmielam się szanownych panów zapewnić, 
że wszelkieini siłami będę bronić naszą, najłaskawiej 
naszym Najjaśniejszym cesarzem i panem 
(zwrot moskiewski ; Red.) udzieloną nam konstytucję, 
a tem samem Btarać się 1 wolność waszą ustalić. Ró- 
wnouprawnieuie dla wszystkich jest i zawsze będzie 
mą parolą. Ja nie widzę żadnej różnicy w stanach; 
Polak, Rusin, Niemiec lub Zyd — wszyscy są synami 
jednej ojczyzny, wszystkim więc jedno i to samo pra- 
wo przysłuża. Wielkie i trudne jest zadanie wolnomy- 
ślących, wolność i konstytucję broniących posłów, lecz 
z silną wolą i za pomocą Boską uda się im dopiąć 
swego celu. Koniecznein jest zreformowanie upodatko- 
wania, podniesienie oświaty narodu, zakładamem sto- 
sownycl szkół, rozszerzenie komunikacji budowa no- 
wych kolei i dróg; — koniecznem mówię, gdyż tylko 


lery lub rusztowanie, miał pewien pozór zdrady obu- 
rzającej sumienia. Po jednym sposobie, w jaki odda- 
wano mu jego ukłon, lub nawet go unikano, sędzia 
mógł sobie zdać sprawę z uczucia, jakie względem 
niego panowało. ; ń 

Gniew jego przeciw Jakóbowi wzrastał, a z nim 
razem niespokojność. Prawda, że otrzymał powinszo- 
wanie od prokuratora jeneralnego; ale kto może być 
pewnym wyniku śledztwa, dopóki obwiniony nie przy- 
znał się? Prawda, że zarzuty przeciw Jakóbowi były 
zanadto obciążające, by można było wątpić o wyroku 
izby eo do postawienia go w stanie oskarżenia. Ale 
po nad wyrokiem izby są przysięgli. i l 

— A w ogóle mówiąc, mój kochany panie, mó- 
wił prokurator, nie masz pan ani jednego świadka na- 
ocznego. ` 

— Mam Kokoleta, przerwał mu p. Galpin. 

— Więc lekarze orzekli, że nie jest idjotą ? 

, — Nie. Tylko p. Seignebos jest ciągle tego 
zdania. 

— Czy przynajmniej Kokolet zgadza się na po- 
wtórzenie swego zeznania? 

— Nie. 

— A więc tak jak gdybyś pan nie miał żadnego 
świadka |... 

P. Galpin pojmował to bardzo dobrze. Ztąd też 
pochodziła jego trwoga. Im bardziej stadjował swego 
oskarżonego tem bardziej dopatry wał w nim coś za- 
gadkowego i groźnego, co nie dobrego nie zapowia- 
dało. 

— Czy miałby alibi? myślał. Czy trzyma w re- 
zerwie na ostatnią chwilę jeden z tych Środków nie- 
przewidzianych, które burzą całe rusztowanie śledztwa 
i okrywają śimiesznością sędziego śledczego?,, Gdy 
takie myśli przychodziły mu do głowy, to chociaż 
zdawały się niepraw dopodobnemi, pot występował mu 
na skronie, a biedny pisarz Mechinet traktowany był 
wtedy jak murzyn. 7 

[ to jeszcze nie wszystko. Chociaż od czasu roz- 
poczęcia sprawy żył całkiem odosobniony, nie jedno 
echo dolatywało do niego z ulicy Rampe. Był on o 
tysiąc mil od przypuszczenia by się porozumiewano 
z uwięzionym i co więcej, | miano z nim stosunki za- 
wiązane przez własnego jego pisarza. Ruszyłby ra- 
mionami gdyby mu powiedziano, że Dyonizja spędziła 
noc w więzieniu i była u Jakóba. „A 
dziło do niego cokolwiek wiadomości o nadziejach i 
projektach rodziny i przyjaciół Jakóba i nie bez ta- 
jemnej trwogi wystawiał ich sobie potężnych fortuną 
i godnościami, opierających się na znacznych stosun- 
kach, kochanych i poważanych przez wszystkich. Wie- 
dział, że dokoła Dyonizji grupowały się osobistości 
pełne inteligencji i poświęcenia: Dziadek Chaudorć, 
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Ale zawsze docho- | 
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Przedpłatę I ogsoszenia przyjmują : we Lwowie: 
Bióro administracji „Dziennika Polskiego“ przy 
placu Halickim i Ajencja A, Piątkowskiego 
plac katedralny, we Wiedniu, w Hamburgu, Frank" 
furcie n. M., w Berlinie, w Lipsku, Bazylei 
[Szwajcarja] i Wrecławiu pp. Hassenstein & Vo- 
gler, w Wiedniu: F. Lób, R. Mosse, Zygmunt 
Kotkowski, Auwinkel Nr. 3. 


objętości 
każdorazowe umieszczenie. 

Listy z pieniądzmi mają być przesyłane franco de 
Administracji, Dziennika Polskiego”. —Lśsty rekla 
macyjne nie opieczętowane nie podlegają opłacie 


hianyskryptów Redakcja mie zwraca, 


j tym sposobem da się podnieść dobrobyt ogółu ! indu- 
j strja. Jak najsolenniej obiecując w wyż nadmienionym 
f duchu dla naszego narodu działać, mogę panów na- 
przód zapewnić, że przy sprawozdaniu rachunku z mej 
; działalności, szanowni panowie będziecie ze mnie zu- 
l pełnie zadowoleni. Minęły te czasy, kiedy to biedny 
| nasz lud stękał pod jarzmem niewolnictwa, kiedy to 
on zawisłym był od lada pierwszego lepszego szla- 
| cbcica; wolność uśmiecha się i naszemu biednemu 
chłopkowi. Od was więc tylko zależy tę wolność raz 
| na zawsze ustalić. Z hasłem więc: „równość dla wszy- 
/ stkich* spieszmy pokazać naszym wrogom, że i my 
| umiemy już pojmować to słodkie słowo „wolność“ — 
i i że za pomocą Boską i przy dobrej woli i energji 
| odniesiemy zwycięztwo nad naszymi przeciwnikami. 
Przy tej sposobności przyjmcie szanowni panowie wy- 
| raz mego prawdziwego szacunku, z którym mam ho- 
i nor kreślić się. Uniżony Bazyli Wisłochi z Łabowy.* 
H Ten Bazyli Wisłocki ma być wysłużonym c. k. 
,prywatdynerem. 


j Jeden zwrot w powyższych odezwach na- 
į prowadza na domysł, że pisała je ręka, przy- 
| zwyczajona do narzędnika „russkiego*. Odezwy 
| obie drukowane są na białym listowym papie- 
rze 40 bez wymienienia drukarni. Dodajemy i 
to. że w okręgu, gdzie są rozrzucone, zachodzi 
| scysja pomiędzy kandydatami narodowymi, al- 
bowiem połowa komiteta okręgowego chce ks. 
Jana Chełmeckiego. zasłużonego ojczyźnie i 
oświacie ludowej kapłana z Krakowa, a druga 
połowa głosuje za marszałkiem powiatowym 
Dobrzyńskim, i obie połowy są kontente ze 
siebie. Wina tego szkodliwego rozwoju leży tylko 
w komitecie centralnym. który jak widać nie 
ma żadnego systemu ani zasady. Oto są skutki 


IV. 

Mimo codziennych dowodów, że Moskwa dybie na 
upadek Austrji , że dla jej roztwarzania utrzymuje 
szpiegów i politycznych ajentów, że wymyśla rozliczne 
ponęty, dla ujmowania sobie ‘Słowian austro-węgier- 
skich, mimo że wszystkiego tego nie podejmuje w celu 
ntworzenia potężnego obok siebie federalnego związku 
słowiańskiego, ale w celu skomasowania wszystkich 
Słowian w jedną rasową całość, ujętą w carat moskie- 
wski tuk samo, jak to uczynił Bismark z rasą gier- 
mańską, i do czego dążą marzyciele rasy romańskiej, 
i mimo, że w Europie żaden mąż stanu nie wierzy w 
pobożną miłość cara dla federalistów słowiańskich, a 
jeszcze mniej wierzy w wzmocnienie Austro-Węgier 
przez tederalistyczny ustrój państwa, to jednak znaj- 
dują się u nas rozumy stanu, którym się roi związek 
federalny drobnych państewek słowiańskich, obok łupa 
cbciwej Moskwy, i którzy utrzymują, że ustrój fede- 
ralistyczny Austro-Węgier nie tylko jest możliwym, ale 
że się przyczyni do podniesienia potęgi tej monarchji 
wobec jej wrogów cesarskich w Niemczech i w Mo- 
skwie. 

Tym to głębokim politykom naszym przypomina- 
my dla ich otrzeźwienia, że stronnictwo tederalisty- 
czne Niemców austrjackich zwane „Deutsche Natio- 
nalpartheić powstało z inicjatywy Bismarka, że naj- 
wyższym protektorem słowiańskich federalistów w au- 
stro-węgierskiej monarchii był i jest car moskie- 
wski, że więc to co najwięksi jej nieprzyjaciele uzna- 
p. Seneschal, doktor Seignebos, p. Magloire i nako- 
niec ten adwokat którego pani Boiscoran sprowadziła 
z Paryża. 

— A Bóg jeden wie czego próbować będą, my- 
Ślał, byle winowajcę tego zasłonić przed akcją spra- 
wiedliwości. 

To też można powiedzieć, że nigdy Śledztwo nie 
było prowadzone z takim zapałem, z taką drobnostko- 
wą gorliwością. Każdy punkt zdobyty dla zaskarże- 
nia był dla pana Gralpina przedmiotem pracowitego 
badania. Nie więcej jak w ciagu piętnastu dni sześć- 
dziesięciu siedmiu świadków przedefilowało przez jego 
gabinet. Czwartą część ludności Bróchy zawezwał on 
przed siebie. Zawezwałby całą okolicę, gdyby tylko 
śmiał... 

Próżne wysilenia!.. Po tygodniach zawziętych 
badań śledztwo ciągle jeszcze stało na jednym i tym 
samym punkcie; tajemnica bynajmniej nie została 
przenikniętą. Oskarżony nie usunął ani jednego z za- 
rzutów ciężących na nim, ale i sędzia nie znalazł ża- 
dnego nowego dowodu dla dołączenia go do zebranych 
w dniu pierwszym. 

A jednak trzeba było raz skończyć. 

Pewnego gorącego czerwcowego dnia popołudniu 
mieszkańcom ulicy Narodowej zdało się, że p. Galpin 
, jest jeszcze więcej zaniepokojony niż zwykle. I nie 
mylili się. 

Po długiej naradzie z prokuratorem i prezesem 
trybunału , sędzia śledczy zdecydował się wreszcie. | 

Przybywszy do więzienia, kazał się zaprowadzić 
do eelki Jakóba Boiscoran i osłaniając swe wzruszenie 
większą jeszcze niż zwykle sztywnością , rzekł : 

— Smutna moja misja ma się już ku końcowi; 
śledztwo, które prowadziłem , wkrótce się zamknie. 
Jutro wszystkie akta wręczone zostaną prokuratorów! 
jeneralnemu dla przedstawienia sądowi. 

Jakób ani drgnął, powiedział tylko prosto: 

— Dobrze. 

— Czy nie masz pan nie do dodania? zapytał 
dalej sędzia. s ] 

— Nie, chyba tylko, że jestem niewinny. 

P. Galpin zaledwie zdołał powściągnąć swą nie- 
; cierpliwość. w + í X 
I — Więc udowodnij pan to, powiedział. Więc zbij 
| pan zarzuty obwiniające go, które sprawiają, że w mo- 
| ich oczach, w oczach sprawiedliwości, w oczach 
| wszystkich , pan jest winowajcą. Więc mów pan, wy- 
tłumacz swe postępowanie... 

Jakób uporczywie zachowywał milczenie. 

— Czy jesteś pan stanoweżo zdecydowany ? na- 
legał dalej sędzia, nie chcesz pan nie powiedzieć Boe 

— Jestem niewinny |... 
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ją użytecznem dla swoich zaborczych planów, żadną 
miarą dla niej zbawiennem być nie może, a tem mniej 
przyczynić się do jej potęgi. 

Nie ulega przeto wątpliwości, że austro-węgierska 
monarchia, osłabiona eksperymentami federalistyczne- 
$i, prowadzącemi do niezgody domowej różnople- 

ńców niema! w każdej jej prowincji, uledz będzie 

musiała przemocy Prus i Moskwy pod temi samemi 
pozorami, których tak skutecznie użyto przy pierwszym 
rozbiorze Polski. A eo nas po upadku Austrji czeka, 
to świadczy najlepiej życzliwość dla nas Bismarka w 
Poznańskiem, i w nadbaltyekich prowincjach polskich, 
to świadczą ukazy cara, wydawane dla zagłady ele- 
mentu polskiego w kongresowej Polsce, na Litwie, 
Żmudzi, Wołyniu, Podolu i Ukrainie. 

Z tych ogólnych uwag nad federalizmem i fede- 


* ralistami austro-węgierskiej monarchii, przechodząc do 


naszych spraw domowych, zastanowimy się nad sku- 
tkami, jakie na kraj nasz sprowadzić musi sojusz, za- 
warty między księdzem Kaczałą. reprezentantem fede- 
ralistów ruskich, a księciem Jerzym Czartoryskim, re- 
prezentantem federalistów polskich. 

Nie da się zaprzeczyć, że sojusz zawarty przez 
wspomnianych reprezentantów ma cechę ugody mię- 
dzynarodowej, której nieuniknionem następstwem przy- 
znanie Rusi równorzędności narodowej, a więc i pra- 
wa do samoistnego państwowego ustroju w przyszłości, 
a jak na teraz do- oddzielnej ekonomiczno-politycznej 
administracji, czyli do podziału Galicji na polską i ru- 
ską prowincję. 

I taką istotnie musi być podstawa każdej ugody, 
czy to podejmowanej z świętojurcami, czy federalista- 
mi, jeżeli ma być rzetelną. 

Inną jest jednak rzeczą pytanie, czy ta ugoda jest 
potrzebną, i czy da się w praktyce przeprowadzić ? 

Że jest niepotrzebną, staraliśmy się czytelnika już 
w poprzednich przekonać listach, tu zaś dodamy je- 
szcze tę uwagę, że organizm społeczny, na jaki dziś 
natrałiamy we wschodniej części Galicji, wytworzył się 
w biegu pięciuset lat, że się w tym czasie skonseli- 
dował bez rewolucyjnych domowych wstrząśnień, i 
ustalił na drodze naturalnego rozwoju, że przeto jest 
zdrowym organizmem społecznym, i że dlatego nie 
potrzebuje zmiany przez nowe federalistyczne ugody. 
Lecz nawet, gdyby istotnie potrzebną była ta zmiana, 
to natrafiłaby ona w praktycznem jej przeprowadza- 
niu na nieprzezwyciężone trudności, bo jakżeż tej 
zmiany dokonać w kraju, którego mieszkańce połącze- 
ni są we wszystkich warstwach społecznych węzłem 
familijnym, bez względu na to, że jedni należą do 
rzymsko, a drudzy do greeko-katolickiego kościoła, 
że jedni mówią po rusku, a drudzy po polsku, a więc 
bez względu na te cechy, które w wschodniej Galicji 
podług zdania naszych ugodowców rozróżniać mają 
polską narodowość od ruskiej. Przyjąwszy z ugodo- 
wcami te cechy narodowościowe, znajdziemy Rusinów, 
mieszkających o miedze z Polakami, znajdziemy oby- 
dwie narodowości na wsi pod tą samą strzechą, a w 
miastach na tej samej dzielnicy, w jednym i tym sa- 
mym domu, na jednem i tem samem tego domu pię- 
trze, znajdziemy je po wszystkich dworach, po wszy” 
stkich rzymsko i greeko katolickich plebanjach, znaj- 
dziemy je w małżeństwach a nawet między bratem i 
siostrą, bo taki stan wytworzył się przez wieki w da- 
wnej rzeczypospolitej polskiej i przetrwał bez zmiany 
aż do naszych czasów, a nikomu na myśl nie przyszło 
dzielić nas na dwa narody. 

Gdy jednak są między nami ludzie, mianowicie 
z rodzaju federalistów, którzy uporczywie obstają przy 
tem, że wschodnia Galicja zamieszkałą jest przez dwie 
narodowości, a podział tych narodowości na miasta, 
wsie, dwory, plebanje, dzielnice miejskie, kamienice, 

P. Galpin zrozumiał, że nie było co dłużej na- 
legać. 

— Począwszy od tej chwili, powiedział, odoso- 
bnienie pańskie znosi się. W parlatorjum więzienia 
możesz pan przyjmować odwiedziny swej familji. O- 
brońca , którego pan wskażesz, będzie dopuszczony do 
pańskiej celki, dla naradzenia się z nim... 

— Nakoniec ... zawołał Jakób radośnie i natych- 
miast dodał: Czy wolno mi będzie napisać do pana 
Chaudorć ? 

— Można, odrzekł sędzia, i jeżeli pan chcesz za- 
raz napisać , to mój pisarz postara się, by list pana 
doszedł dziś jeszcze wieczorem. 

Jakób Boiscoran , korzystając ze sposobności, na- 
pisał bilecik, który wręczył Mechinetowi, a na któ- 
rym znajdowały się te tylko wyrazy: 1 

„Jutro rano czekam na pana Magloire o dzie- 
wiątej. 

ąte] "Z 


Il. 

Przyjaciele Jakóba od chwili, w której zrozumieli, 
że ladu fałszywy krok może mieć zgubne następstwa, 
najskrupułatniej powstrzymywali się od wszystkiego. 
Zresztą, do czegoby doprowadziły ich zabiegi ? 

ądaniu doktora Seignebos uczyniono po części 
zadość i trybunał dla orzeczenia o stanie umysłowym 
Kokoleta wysłał z Paryża lekarza, sławnego aljenistę. 
Była właśnie sobota, gdy p. Seignebos przybył try- 
umfalnie na ulicę Rampe z tą pocieszającą Wiado- 
mością. 

Następnego wtorku powrócił RY od gnie- 
wu, by opowiedzieć © swoim zawodzie, 

— Są osły w Paryżu, jak i wszędzie ! zawołał ta- 
kim głosem, że aż okna zatrzęsły się w salonie, albo 
raczej w tych czasach trwożliwego egoizmu i chciwe- 
go służ lstwa, człowieka niezależnego tak samo tro- 
dno znaleść w Paryżu, jak i na prowineji. Spodziewa- 
łem się uczonego, niedostępnego wszystkim poziomym 
względom; a przysłano mi jegomościa, który zmar- 
twiłby się niezmiernie, gdyby się naraził panom sę- 
dziom... O! rozczarowanie jest okrutnel... | i 

I mordując jak zwykle okulary swoje , mówił 
dalej : 

— Uwiadomiono mię, że ma przybyć kolega ze 
stolicy; idę więc czekać na niego na kolei. Pociąg 
nadchodzi i natychmiast rozpoznaję mego człowieka 
w tłumie. Głowa piękna, dobrze osadzona, włosy si- 
wiejące, oko bystre, usta drwiące.... Lo on, powie” 
działem sobie. Hm! Ubrany on był nieco za modnie, 
za wiele miał wstążeczek w pętelce, faworyty przy- 
cięte jak szpaler w moim ogrodzie i zamiast wiernych 
okularów impertynencki cewikier. Przybliża się, wy- 
mieniam moje nazwisko, podajemy sobie ręce; zapra- 
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chaty wiejskie, na mężów i żony, na braci i siostry 
jest oczywistą śmiesznością, więc zabierajac się na se- 
rjo do reformy społecznej według programu federalistów 
austro-węgierskich, nie widzimy innego punktu wyj- 
ścia jak uznać wschodnią Galicję krajem ruskim, ze 
wszystkiemi prawami, które przysługują jednolitym 
historją utwierdzonym narodom. 

Następstwem tego uznania musiałoby być, zapro- 
wadzenie książkowego ruskiego języka, czyli moskie- 
wskiego w szkole i urzędzie, i powrócenie Rusi szla- 
chty, mieszczaństwa i w ogółe inteligencji, a przeto 
zmuszenie ich do przejścia na obrządek wschodni, 
oczyszczony z naleciałości latynizmu, czyli na schyzmę. 
Tak samo stać by się musiało ze wszystkiemi osada- 
mi wiejskiemi rzymsko-katolickiego obrządku, licznie 
rozrzuconemi po całej wschodniej Galicji. Ta ogólna 
zmiana obrządku pociągnąćby musiała za sobą, albo 
przejście na schyzmę całego kleru rzymsko-katolickie- 
go, albo w razie oporu, konfiskatę kościelnych mają- 
tków na rzecz schyzmy, wszak i tak według twierdzeń 
świętojurskich pochodzą te majątki z zapisów mie- 
szczan, szlachty, magnatów i książąt ruskich. 

Te z całą loiczną ścisłością przeprowadzone na- 
stępstwa ugodowej polityki federalistów, żadną miar 
przesadzonemi nazwać nie możemy, wieloletnie bowie 
doświadczenie nasze, nabyte przez rozliczne stosunki 
z rzecznikami sprawy ruskiej, przekonało nas, że ka- 
żda ugoda ruska, bez względu na to, z kim i przez 
kogo traktowana, wyradza sie zawsze w podobny ra- 
dykalizm, i kończy się tą samą nienawiścią rasową, 
jaką widzimy u nihilistów moskiewskich, i w cywili- 
zowanym radykalizmie germańskim Bismarka. 

I nie dziwić się temu, wszak Bismark i car mo- 
skiewski są opiekunami federalizmu w austrjacko-wę- 
gierskiej monarchji, a Moskwa nieproszoną opiekunką 
Rusi. 

Po tej surowo wypowiedzianej prawdzie, niechaj 
nas nikt nie pomawia, że zaprzeczamy istnieniu „R u- 
si.“ My Ruś pełnem uznajemy słowem, ale nie Ruś, 
prowadzoną przez świętojurców w jasyr moskiewski, 
my Rus uznajemy, ale nie Ruś księcia Jerzego Czar- 
toryskiego i księdza Kaczały, którzy ją w dobrej wie- 
rze i innemi drogami, ale tak samo prowadzą w nie- 
wole moskiewską, my Ruś uznajemy, ale Ruś macie- 
rzyńską, która chce bratniej i siostrzanej zgody u swo- 
ich mieszkańców, Ruś uświęconą unją lubelską, wy- 
spiewaną złotemi pieśniami Padury, a wskazaną nam 
w jego kozaku Widorcie, my takiej Rusi chcemy i 
pragniemy z nią żyć na wieki w jednej państwowej 
całości, a nigdy w tederalnym związku, pod hegemo- 
nją moskiewską. 


Korespondencje polityczne 


„Dziennika Polskiego.“ 
Wiedeń, d. 5. pażdziernika. 

(Z.) Stanowczą chwilą jest dla Wiednia dzisiejszy 
okres przedwyborczy. W stolicy Austrji, tych nowych, 
jak mówią, Atenach, panuje pomiędzy sercem miasta, 
miastem właściwem (innere Stadt) a przedmieściami, 
stosunek oparty na równouprawnieniu politycznem i 
soćjalnem, co jednak nie przeszkadza, by wnętrze mia- 
sta, obejmujące w sobie sumę tego, co Wiedeń pod 
względem oświaty, polityki i bogactwa przedstawia, 
nie miało z tego tytułu pewnego prawa do uważauia 
się za reprezentanta całości stolicy. 

Otóż to wnętrze stolicy po długich szukaniach, 
naradach, upatrzyło sobie dopiero 3 kandydatów do 
Rady państwa. O czwartego przyjść do porozumienia 
niepodobna. Zajścia, jakie miały miejsce na posiedze- 
niu komitetu wyborczego konserwatystów, spowodo- 
wały kilku członków do wystąpienia z komitetu, a 
właściwie do zaprzestania brania w nim udziału, w sku- 
tek czego komitet ten uważać można za rozwiązany. 
Jest to wynik walki, staczanej przez stronnietwo „mło- 
dych“ przeciw „starym“, w której młodzi złączeni 
z stronnictwem demokratycznem, uzyskali wprawdzie 
przewagę, odkryli jednak przez to słabą stronę partji 
niemieckiej w stolicy i wykazali dowodnie, iż tu nie 
tak Świetnie stoi z sławioną zgodą i jednością Niem- 
ców, w porównaniu z jednością ich na prowincji. 

Usposobienie stronnictwa niemiecko - wiernokonsty- 
tucyjnego maluje ceharukterystycznie odezwa przewo- 
dniczącego w komitecie wyborczym tegoż stronnictwa, 
dra Józeta Koppa z d. 1. bm. Jest ona zanadto długa, 
abym wam ją powtórzył w przekładzie, przytoczę 
wam jednak wyjątki 4 ustępów, wyjętych z serca 
Niemców wiernokonstytucyjnych. 

Po krótkim wstępie, wyrażającym zadowolenie 
z istniejącej konstytucji, wylicza mowea zadania, do 
urzeczywistnienia których dąży stronnictwo. Zadania 
te są: „obrona konstytucji przeciw wszystkim jawnym 
i skrytym jej nieprzyjaciołom; rozwój jej wolny, je- 


szam go na Śniadanie. Przyjmuje i wkrótce siedzimy 
już za stołem; on oddaje wszelką sprawiedliwość mo- 
Jemu winu Bordeaux, ja metodycznie przedstawiam 
mu sprawę. Po śniadaniu chce zobaczyć Kokoleta; 
udujemy się do szpitalu, a on tam natychmiast, rzu- 
ciwszy tylko okiem, mówi: „Ten chłopak jest po pro- 
stu najkompletniejszym typem idjoty, jaki kiedykol- 
wiek w życiu widziałem !...* Zbity nieco z tropu, po- 
nownie wyjaśniam mu sprawę — nie chce słuchać. 
Zaklinam go, by raz jeszcze obejrzał Kokoleta — 
odmawia mi. Urużony, pytam go się wtedy, jak zdoła 
wytłumaczyć tak jasne zeznanie tego idjoty, w nocy 
podczas dokonania zbrodni. On mi odpowiada prze- 
ciągle, że nie ma nie do objaśnienia. Chcę rozpocząć 
dyskusję, a on mnie rzuca, by się udać do sądu... 
A wierie państwo, gdzie jadł objad?... W hotelu z mo- 
im kolegą departamentowym. Tain wspólnie ułożyli 
raport, uzbrajający Kokoleta w najdoskonalszą głupotę, 
o jakiej tylko można zamarzyć.... 

Przechadzał się po pokoju wielkiemi krokami i 
nie słuchając nikogo, mówił dalej: ; 

— Ale Galpin jest w błędzie, jeżeli już śpiewa 
hymn tryumfalny!.. Nie wszystko jeszcze skończyło 
się!... Nie tak to łatwo pozbyć się doktora Seignebos!... 
Powiedziałem, że Kokolet jest niegodnym łotrem, że 
nikczemnie udaje, że jest fałszywym świadkiem — 1 
dowiodę tego!... Boiscoran może liczyć na mnie!... 

Tu umilkł i stanął naprzeciw pana Folgata. 


,— A jeżeli mówię, że Boiscoran może liczyć na 
mme, powiedział po chwili, to mam powody tak mó- 
wić. Przyszły mi na myśl szczególne podejrzenia, pa- 
nie adwokacie, bardzo szczególne... 

Pan Folgat, Dyonizja i markiza Boiseoran bardzo 
nalegały, by się wytłumaczył, ale oświadczył, że nie 
nadeszła jeszcze na to pora i że zresztą nie jest je- 
szcze dość pewnym... A potem wyniósł się mówiąc, że 
mu bardzo spieszno, ponieważ od czterdziestu ośmiu 
godzin nie widział swoich chorych i że go czeka pani 
Claudieuse, której mężowi jest coraz gorzej. - 

Jakie podejrzenie może mieć ten stary orygi- 
nał?... zapytał dziadek Chaudorć w godzinę po odej- 
ściu doktora. 

Pan Folgat mógłby odpowiedzieć, że podejrzenie 
to zapewne jest tego rodzaju co i jego, ale może bar- 
dziej dokładne i oparte na stanowczych wskazówkach. 
Ale do czego było mówić to, kiedy wszelkie poszuki- 
wania były wzbronione i kiedy jedno słowo nicostro- 
żnie wymówione, mogło popsuć sprawę? Do czego 
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dnak tylko na drodze przez nią samą wskazanej; u- 
stanowienie dobrych, jej duchem ożywionych ustaw i 
całkowite, stanowcze, uczciwe wprowadzenie ich w 
życie. i 

Korzyści, jakie nastręcza i przynosi konstytucja, 
mają być udziałem wszystkich ludów Austrji, powoła- 
nych do udziału w parlamencie, Jednakże „to rze- 
telne uznanie równouprawnienia narodowości, nie ma 
być posuniętem aż do naruszenia całości konstytucji, 
do narażenia materjalnej pomyślności, oraz uzyskanych 
ustępstw na drodze wolności, do narażenia praw i in- 
teresów Niemców“, 

„Niemcy założyli i utrzymali to państwo, nasze 
najlepsze ustawy są utworem niemieckiego ducha. — 
Jak daleko sięgają wykształcenie, nauka i oświata w 


Austrji, płyną one z źródeł niemieckich. Jako 
Niemcy, jesteśmy dobrymi obywatelami Anstrji.* 
Odezwa ta, wyraz, jak powiadam, usposobienia 


stronnictwa Niemców, ma tę zaletę, iż jest szczerą, — 
jest nadto jasną, aby potrzebowała objaśnień. 

Udzielam wam ją treściwie dlatego, by w osta- 
tnim jeszcze czasie, własnemi słowy niemieckiego 
stronnictwa, rozbić mrzonki tych, co mniemali, iż 
możebnem jest istnienie narodowości innych w Austrji, 
obok Niemców. Z odezwy widocznem jest, iż istnieć 
one mogą wolno, ale pod Niemcami. 

Program księcia Jerzego Czartoryskiego jako kan- 
dydata do Rady państwa z okręgu Bochni i Wieliczki, 
sprawił tu w ogóle przyjemne wrażenie. 

Najprzyjemniej oddziałało uznanie konieczności 
obesłania Rady państwa; z drugiej jednak strony, nie- 
chętnie wyczytano w programie oświadczenie się prze- 
ciw „liberalnym tendencjom“. 

Dzienniki tutejsze widocznie żle, a właściwie mó- 
wiąc po swojemu zrozumiały kandydata, biorąc „anti- 
liberalny“ kierunek za „klerykalny*, Jest to pomię- 
szanie pojeć, zastósowane na niekorzyść kandydata, 
który nie był nigdy, o ile nam wiadomo, zwolenni- 
kiem partji klerykalcej, i który pomimo to, z całym 
spokojem może się oświadczyć przeciw „wiedeńskiemu 
liberalizmowi*. 


Sprawy zagraniczne. 


D. 5. bm. odbyła się w Neuville-le-Bon we Fran- 
cji wielka uczta z powodu otwarcia kolei żelaznej. 
Książę Broglie odpowiadając na toast, mówił obszer- 
nie o położeniu politycznem, chcąc rozprószyć obawy, 
że rząd teraźniejszy chee wrócić z Henrykiem V do 
klerykalnej hegemonji. Oto jego słowa: 

„Panowanie duchowieństwa z czasów wieków śre- 
dnich i pod dawnym rządem (ancien régime), które 
znajduje tłumaczenie swoje w dziejach, a często uspra- 
wiedliwia się swemi dobrodziejstwami, znikło za wola 
Opatrzności w porę wraz z wyjątkowcemi zdarzeniami, 
które stworzyło. Za naszych czasów nie takiego po- 
wstaćby nie mogło ani też nie takiego, eo byłoby 
mniej albo więcej podobnem (żywe oklaski). Nie mó- 
wię tego, aby objaśnić słuchaczy, którzy nie po- 
trzebują takiego zapewnienia; ale aby powtórzyli to 
przed ludnością, której drażliwość niespokojną usiłują 
oszezercy w oczach w błąd wprowadzać. Mówię to, 
aby głos mój, który się nie lęka echa, dotarł do nich. 
Nic z tego wszystkiego, coby mogło równać się jakiej- 
bądź uprawnionej władzy duchowieństwa, nie mogłoby 
się już wrócić. Obawiać się powrotu tego, jest taką 
samą Śmiesznością, jak spodziewać się go. Zacni, 
czcigodni kapłani, którzy wśród nas zasiadają, nie 
zaprzeczą mi, gdy twierdzę, że nie mogą żadnej nad 
nami utrzymać wyższości prócz tej, jaka wypływa 
z ich cnót i wzniosłości wiary, która duchy ich po 
nad troski ziemskie podnosi. Jest to dosyć, aby zacho- 
wać panowanie nad naszemi sercami, gdy nie mogą i 
nie chcą domagać się go w naszych ustawach. Jaki- 
kolwiek przeto rząd da Francji Zgromadzenie naro- 
dowe na mocy władzy konstytucyjnej, którą ma od 
Was, żadnej ofiary nie będzie się żądać od warunków 
socjalnych, do których wszyscy jesteśmy zarówno 
przywiązani. Pragniemy wszyscy stałego silnego rządu, 
któryby zawsze gotów był stłumić bunty i anarchję, 
ale coby stał po nad stronnictwami; rządu, któryby 
w naszej, tylu rewolucjami wstrząśniętej przeszłości 
odszukał wszystkich chlubnych wspomnień, nie za- 
parłszy się żadnego i poręczył nasze nadzieje przy- 
szłości. Pragniemy rządu, coby pojmował nasze słu- 
szne potrzeby, jak nie mniej niebezpieczeństwa na- 
szego nowoczesnego społeczeństwa, a tylko ich wy- 
bryki odpychał. Tak będzie utworzony rząd, cokol- 
wiekbądź podstęp bezsilnych frakcyj powiedzieć ze- 
chce, który nam da Zgromadzenie narodowe; nie da 
ono żadnemu innemu sankcji swej, a w tem przeświad- 
czeniu oczekujemy wszyscy z uszanowaniem brzecze- 
nia, które dać, jedynie w jego władzy leży.“ 
mącić nadzieją, która może w tejże chwili zawiedzie, 
ponury smutek tych długich dni, które upływały je- 
den po drugim w oczekiwaniu zmiłowania się pana 
Galpina? Już i teraz wiadomości od Jakóba stały się 
rzadszemi. Ponieważ badania odbywały się tylko 
w długich przerwach, Mechinel czasami po cztery i 
pięć dni nie przynosił listu. 

Jestto najnieznośniejsza męka do zniesienia, mó- 
wiła pani Boiscoran. 

Chwila rozwiązania zbliżała się. Dyonizja znajdo- 
wała się w salonie pswnego dnia po objedzie, gdy 
zdało się że słyszy głos pisarza. Szybko wybiegła. 
Nie omyliła się. 

— A! śledztwo już ukończone! zawołała, zrozu- 
miawszy, że tylko takiej wagi wypadck mógł zdeey- 
dować Mechineta do pokazania się wśród białego dnia 
na ulicy Rampe. 

— Tak jest, odpowiedział zacny człowiek, i wła- 
śnie z rozkazu pana Gralpiną przynoszę pani tę kart- 
kę od pana Boiscoran. , 

Wzięła, jednym rzutem okiem przeczytała i na- 
pół oszalała z radości pobiegła do dziadka i do pana 
Folgata, wołając jednocześnie na służącego, by coprę: 
dzej szedł po pana Magloire. 

Nie później jak w godzinę przybył pierwszy ad- 
wokat miasta Sauveterre, a gdy mu wręczono bilet 
wzywający go, powiedział zakłopotanym tonem: 

— Przyrzekłem moją pomoc panu Boiscoran; nie 
zawiedzie się on na niej. Będę u niego jutro rano, 
Jak tylko otworzą więzienie, a potem zdam państwu 
sprawę z mojej konferencji. 

Niepodobna było wydobyć z niego nie więcej; 
widocznem było, że nie wierzył w niowinność swego 
klienta. Jak tylko wyszedł, p. Chaudorć zawołał: 

— Jakób jest szalony, że powierza obronę swoją 
człowiekowi, który wątpi 0 nim. 

— P. Magloir jest człowiek uczciwy, dobry dzia- 
duniu, rzekła Dyonizja, gdyby sądził że narazi Jakó- 
ba, toby się wycofał. 

Prawda: p. Magloir był człowiekiem uczciwym i 
dość jeszcze przystępnym czułym uezuciom , by okro- 
pną wydała mu się myśl widzenia się z więźniem, 
obwinionym o szkaradną zbrodnię , i obwinionym słu- 
sznie, jak sądził, z człowiekiem, którego kochał i któ. 
rego pomimo wszystkiego kocha jeszcze. Uałą noc nie 
spał, a każdy mógł widzieć jego zakłopotaną minę, 
gdy szedł przez miasto na dragi dzień rano, udając | 
sią do więzienia, 


p” aa 


W Paryżu krąży pogłoska, potrzebująca atoli po- 
twierdzenia, że powstańcy hiszpańscy opuścili Karta- 
genę, ostatnie miejsce swego przytułku. Karliści gro- 
madzą wszystkie siły gotując się do walnej bitwy. 
Wojska republiki robią to samo ze swojej strony. 


Proces Bazaina. 


Korespondent nasz specjalny będzie nam przysy- 
łał szczegółowe sprawozdania z procesu Bazaina. Za- 
nim pierwszy jego list otrzymamy, Uznajemy za ko- 
nieczne podać następujące szczegóły zebrane przez za- 
graniczne dzienniki : 

Jenerał Rivitre, mając sobie poruczone przepro- 
wadzenie śledztwa w tej wielkiej sprawie, zredagował 
ważny dokument, który nie jest pod względem formy 
prostym aktem oskarżenia, lecz raczej raportem, zda- 
niem wyrażonem przez wysokiej rangi żołnierza pod- 
niesionego do godności sędziego ; jest to wyłuszczenie 
przebiegu rzeczy dochodzące do jasnej i stanowczej 
konkluzji nietyle przez dedukcję jak przez samą po- 
tęgę faktów. Podajemy plan i treść tego pisma: , 

Praca jenerała Rivière rozpada się na trzy części. 

Naprzód rozbiera on wszystkie operacje czynne od 
5. sierpnia do 1. września. 

Następnie rozwija wszystko co się odnosi do oblę- 
żenia i blokady Metzu. 

Trzecia część obejmuje kapitulację, w której roz- 
patruje się jako w takiej, zestawiając ją z prawodaw- 
stwem odnośnem. 

Pierwsza część"mówi o rozpoczęciu wojny, o or- 
ganizacji armji reńskiej, o sposobie, w jaki odbyła się 
koncentracja wojsk w Alzacji i Lotaryngji, o ciągłych 
targiwersacjach woli monarszej, widocznie wymijającej 
i chwiejnej. Jenerał Revitre daje wzruszający obraz 
bitwy pod Forbach, i okoliczności, które miały spro- 
wadzić klęskę Francji, mimo tęgości armii. W tej 
chwili marszałek Bazaine miał już pod swem dowódz- 
twem wszystkie wojska, które wzięły udział w tej wal- 
ce. (Czyż można przypuszczać, że niezbyt troszczył on 
się klęską odniesioną przez jenerała Frossarda ? W nosić 
raczej należy że haniebne uczucie zazdrości nie miało 
przystępu do serca marszałka, jakkolwiek niektórzy 
świadkowie stwierdzali ten domysł. Przed wkroczeniem 
do Metz postępowanie marszałka dostarcza wiele oko- 
liczności które według jenerała Rivière tłumaczy się 
tylko osobistemi widokami tego, który chciał przede- 
wszystkiem dojść do naczelnego dowództwa, i który 
aby osiągnąć cel miał się nciekać do tajnych intryg, 
do obłudy tak względnie ministra wojny, jak wzglę- 
dnie jenerałów będących pod jego rozkazami. 

Jednakże sprawozdawca nie podnosi w tej pier- 
wszej części żadnego faktu, mającego wprost charakter 
zbrodniczy. 

Dochodząc do blokady jenerał bada naprzód wa- 
runki oporu twierdzy Metz, i rolę czynną jaką przy- 
brać była winna armja zamknięta w obozie. Zastana- 
wia on się czy rozporządzenia regulaminowe przepisa- 
ne dla obrony twierdz zostały zachowane. 

Następnie przychodzi kwestja prowiantowa. Jene- 
rał sprawozdawca stwierdza, że uprowiantowanie Me- 
tzu nie zostało postanowionem na początku wojny i 
że odtąd żaden krok nie został uczyniony uby stan 
polepszyć; rozdział szczególnie zajmujący — gdyż 
Wykrywa fakta nieznane lub źle znane — jest ten, 
co się odnosi do rozmowy Bazaina z księciem Fryde- 
rykiem Karolem; sprawozdawca mówi o obecności par- 
lamentarzy niemieckich w linjach francuskich przed 
29. września. 

Wypadek Reguiera — który jest najdziwaczniej- 
szym epizodem, jaki wyobrażnia romansopisarza mo- 
gła wymyśsłić — liczne zajmuje karty, i ustęp ten nie 
jest najmniej interesującym w tej ciekawej pracy. 
Czytanie go zdumiewa umysł niespodziankami. 

Jenerał Riviere bada ze stanowiska nauki powo- 
dy, jakie przytoczył marszałek aby wytłumaczyć swo- 
ją bezczynność pod Metz; badanie to, będzie dla są- 
du przedmiotem głębokiego rozbioru. Prawdażto, że 
przez cały wrzesień marszałek nie chsiał komuniko- 
wać się z nikim ani za pośrednictwem cemisarjuszów 
ani za pomocą balonów i wolał wierzyć temu, co mu 
donosił nieprzyjaciel, wikłając nieodwołalnie losy o- 
statniej armji kraju. We wszystkich tych punktach, 
sprawozdanie zawiera szczegóły najdokładniejsze fa- 
któw, jakie odnoszą się do historji Metzu. 

Część trzecia obejmuje perjod czasu od 7. do 30. 
października. 

Jakiż był wpływ marszałka na dowódzców kor- 
pusów ? Jakże się z niemi poroznniewał? Tu oskar- 
żenie najsilniejsze ma podstawy, W czem postanowie- 
nia rady wojennej zgadzały się z warunkami posta- 
wionemi przez hr. Bismarka? Jak marszałek oddzia- 
ływał na ducha armji i mieszkańców Metzu? 


Blaugin czekał już na niego. 

— 0, przybywajże pan, wołał na niego; więzień 
omal nie szaleje ze zniecierpliwienia... 

Powoli i z głuchem biciem serea znakomity adwo- 
kat poszedł po schodach. Przeszedł długi korytarz; 
Blangina otworzył jedne drzwi... Znalazł się w celi Ja- 
kóba Bniscoran. 

— Nakoniee jesteś pan! zawołał nieszczęśliwy 
młody człowiek, rzucając się panu Magłloir na szyję. 
Widzę nakonięc choć jedną twarz przyjacielską, šei- 
skam choć jedną poczciwą rękę! O! okropnie cierpia- 
łem! tak okropnie, iż dziwię się, żem nie postradał 
rozumu... Ale widzę pana i jestem uratowany I 

Jeżeli adwokat milczał, to dlatego jedynie, iż prze- 
straszył się, widząc, jakie spustoszenie poczyniło wię- 
zienie na szlachetnej przedtem i tak rozumnej twarzy 
Jakóba, dlatego że przerażał go wyraz jego twarzy, 
rozpaczliwy ogich oczu i konwulsyjny uśmiech, wy- 
krzywiający mu usta. 

— Nieszczęśliwy! szepnął w końcu. 

Jakób nie zrozumiał i nie mógł zrozumieć zna- 
czenia tego wykrzyknika. Cotnął się blady jak ściana 
i zawołał: 

— Więc masz mię pan za winnego! 

SE Sądzę, mój przyjacielu, że wszystko cię ob- 
winia. 

Wyraz niewysłowionej rozpaczy odbił się na twa- 
rzy Jakóba. 


— W samej rzeczy, powiedział, śmiejąc się okro- 
pnie, zarzuty muszą być bardzo obciążające, jeżeli 
przekonały najszezerszych moich przyjaciół... 'Io też 
dlaczego milezałem zaraz w pierwszym dniu... Honor... 
to złudzenie!.. A jednak, chociaż jestem ofiarą zem- 
sty niepojętej, milezałbym jeszcze, gdyby tu szło tyl- 
ko o moje Życie... Ale chodzi o honor mój i moich 
przyjaciół, o życie Dyonizji... Więe będę mówił. Panu 
panie Magloir, powiem prawdę... uuiewinnić się mogę 
jednem słowem... 

l pochwyciwszy za ręce Magloira i ściskając je 
"a że omal nie pogruchotał, powiedział głuchym gło- 
em : 

— Jednem słowem wszystko wyjaśnię panu: By- 
łem kochankiem hrabiny Claudieuse... (C. d. n.) 


To są punkta, które rozbiera z największemi szcze- 
gółami, opierając się na przeszło 500 świadectwach, 
jenerał Rivićre zanim przystąpił do badania samych 
warunków kapitulacji, którą nazywa bezprzykładną 
w historji. 

Nie można się dziwić po ilości szczegółów, że 
odczytanie tego sprawozdania zająć ma przynaj- 
mniej cztery posłuchania a ogłoszenie kilka numerów 
dziennika. 


Kronika. 


(d. 9. pażdziernika.) 

W Zakładzie narodowym imienia Qs- 
sołińskich odbędzie się d. 11. bm. o godzinie !/„12 
w poludnie uroczyste doroczne posiedzenie, na którem zda- 
ną będzie publiczności sprawa z calorocznych czynności Za- 
kładn. Uwiadamia się o tem wszystkich, których stan tego 
Zakładu naukowego zajmuje, z prośbą, aby niniejsze ogólne 
ogłoszenie raczyli przyjąć za osobiste zaproszenie. 

Na rzecz pomocy naukowej dla Szia- 
zaków powzięto zamiar urządzenia odczytów we Lwo- 
wie. Lecz dziwna nieopatrzność kierowala urządzającymi. 
Pierwszy odczyt zapowiedziano na dzień 12. bm., kiedy 
wlaśnie odbędzie się pierwsze walne zgromadzenie wybor- 
ców, celem wysłuchania kandydatów w sali ratuszowej. 
Więc komn wtedy będą odczyty w głowie. W ogóle przed 
ukończeniem wyborów u nas uważamy chwalebne to przed- 
sięwzięcie za chybione, i należałoby je odroczyć. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
dzisiaj (9. bm.) o godzinie 6. wieczorem w sali ratuszowej. 
Na porządku dziennym: 1) Wybór delegata na zastępcę I. 
wiceprezydenta. 2) Sprawa zaprowadzenia kolei konnej we 
Lwowie. `8) Sprawa zaciągnięcia przez gminę m. Lwowa 
2'/, miljona pożyczki. 

Stypendja. Z przeznaczonych na przedstawienie 
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej przez ministra 
handlu trzech stypendjów na rok szkolny 1873/4 a mia- 
nowicie jednego stypendjum o 600 guld. dla jednego kan- 
dydata nanczycielskiego i dwóch stypcendjów po 300 guld. 
dla pomocników rękodzielniczych celem uczęszczania do 
szkoly fachowej (Kunstgewerbeschule) przy c. k. ausir. 
Mnzenm dla sztuki i przemysłu w Wiedniu są jeszcze do 
rozdania: jedno stypendjum o 600 guld. dla kandydata na- 
uczycielskiego i jedno stypendjum o 300 gnld. dla pomo- 
enika rękodzielniczego. Lwowska Izba handlowa i przemy- 
słowa rozpisując ponownie konkurs na te stypendja, wzywa 
kompetentów, aby podania swoje o przyjęcie do szkoły fa- 
chowej, napisane w języku niemieckim a stylizowane do 
dyrekcji ck. austr. Mnzeum dla sztuki i przemysłu w Wie- 
dniu (kk. österr. Museum fiir Kunst und Industrie in Wien) 
wnieśli najdalej do 15. bm. do tej Izby. Do podań załączyć 
należy świadectwa szkolne, wykazujące wykształcenie przy- 
gotowawcze, niektóre próby z dotychczasowej wprawy w 
rysunkach, oraz oświadczyć potrzeba, czy kompetent włada 
językiem niemieckim. 

Nowe stowarzyszenie we Lwowie. Dnia 
1. bm. nkonstytuowało się nowe stowarzyszenie członków 
orkiestry teatralnej na zasadzie wzajemnej pomocy. Od bar- 
dzo długiego czasu agitowała się ta sprawa pomiędzy or- 
kiestrą i na ten cel urządzano dawniej koncerta i przed- 
stawienia teatralne, z ezego powstał fundusz z ogólniko- 
wem tylko przeznaczeniem; ukonstytnowanie zawsze roz- 
bijalo się o jnkieś przeszkody. Dopiero p. Romuald Makare- 
wicz, któremu zawdzięcza swoje istnienie jedno z najpotę- 
żniejszych stowarzyszeń w kraju (wzajemna pomoc oficjali- 
stów prywatnych), podjął się na prośbę członków orkiestry 
wprowadzić w życie stowarzyszenie ku wspieraniu niezdol- 
nych do pracy muzyków, ich wdów i sierot. W 6 tygo- 
dniach ułożył statnt i uzyskal dla tegoż potwierdzenie na- 
imiestnietwa ; zwołał na dzień T. bm. zgromadzenie i sto- 
warzyszenie ukonstytuowało się, wybierając prezesem pana 
Romualda Makarewicza , czlonkami wydzialu: pp. Karola 
Langa, Zygmunta Bruckmana, Józefa Frodla, Mikołaja Fa- 
lińskiego, Józefa Kolbe i Karola Kozlowskiego. Stowarzy- 
szenie to, któremu piękną rokujemy przyszłość, zostało na 
wstępie poparte przyrzeczenienm hr. Kosia, iż co roku je- 
dno przedstawienie opery poświęca na cele emerytury człon- 
ków orkiestry. Spodziewamy się, że i administracja fonda- 
cji Skarbkowskiej nie da się wyprzedzić przez innych do- 
brodziejów. 

Z ek. dyrekcji policji Iwowskiej dowia- 
dujemy się, Że podanie towarzystwa przybyłych do Lwowa 
śpiewaków o pozwolenie prodnkcyj muzycznych, weszło do 
ck. policji d. £. bm. i zaraz nazajutrz załatwione zostało: 


Wczorajsze zażalenie tego towarzystwa na opieszalość ek. 


policji i opowiadanie o „zapodzianiu się gdzieś podania* 
nie miało żadnej słusznej podstawy. 

Dia Marji Dobruckiej, wdowy z Ď dzieci w 
Olesku złożono u nas od S$. 12 guld. Składkę tę trzymamy 
jeszcze otworem do 15. bm. 

Cholera we Lwowie. Od 5. do 6. b. m. za- 
chorowalo osób S, wyzdrowiala l, umarło b, w leczeniu 
pozostalo 34. 

Kradzieże we Lwowie. D. 7. b. m. między 

godz. 12. a 1. w poludnie skradziono z niezamkniętego 
pomieszkania p. Stanisława Fanti, inżyniera, pod l. 11. 
przy ulicy Majerowskiej, paletot ciemno-oliwkowy z aksa- 
mitnym kolnierzem. Widziano złodzieja wychodzącego z 
kamienicy, ubranego w skradziony surdnt; jest on wzro- 
stu średniego i miał podwiązaną głowę. Zamieszkałej pod 
l. 9 na placu Gołuehowskieh Chaji Schleifer, skradzione 
zostały d. 7. b. m. z niezamkniętej komody djamentowe 
kolezyki w cenie 100 zlr. Podejrzenie kradzieży pada na 
l0-letnicgo chłopca, który odwiedzając często poszkodowa- 
ną, dniem poprzód oglądał szkatułkę z temi kulczykami. 
Przy odbytej d. 7. b. m. rewizji w pomieszkaniu izraelitki 
Alte Lowicz przy ulicy Grodeckiej, przechowującej zyykle 
rzeczy skradzione, znaleziono pukiel i trzy warkocze, któ- 
re Lowicz od niewiadomej jej kobiety za 2 złr. nabyć 
miala, Pokazało się następnie, że włosy pochodzą z kra- 
dzieży u izraelity Nusima Blas dnia 1. bież. mies. doko- 
nanej. (G. L.) 
.  Asfaltowanie fiie we Lwowie. W tych 
dniach wpłynęła do magistratu lwowskiego oferta przez 
P- Sierzputo wskiego z Krakowa w kwestji asfaltowania u- 
lie i chodników we Lwowie. P. Sierzputowski jest ajen- 
tem spółki Gąsiorowski i Czerwiakowski, która w Warsza- 
wie na wielką skalę roboty takie przeprowadza. P. Sierz- 
putowski zawarł już z gminą m. Krakowa kontrakt o as- 
faltowanie niektórych dróg i chodników, i roboty te w 
Krakowie teraz właśnie nskutecznia. Ceny podane przez 
p. Sierzputowskiego dla Lwowa są nieco wyższe aniżeli 
ceny ugodzone z gminą m. Krakowa, a to dla tego, ponie- 
waż przy tak małej robocie, jaką pan $. na próbę objąć 
zamierza we Lwowie, wszystko go drożej kosztować musi. 
I tak transport asfaltu z kopalni „Limmer* w Hanower- 
skiem wypadnie drożej jak do Krakowa, a nawet piece, ko- 
tły i ludzi fachowych dla tej próby nmyślnie do Lwowa 
sprowadzać musi, 

Miejski urząd budowniczy zaproponawał do asfaltowa- 
nia na próbę: 1) nlicę Hetmańska od placu Marjackiego 
po placu ś. Ducha, kióra z powodu zrujnowanego swego 
stanu miała być ma przyszłą wiosnę kamieniem brnkowa- 
na. Zamiast brukowania zaproponował pan S. wyasfaltowa- 
nie jej dla tego, Że jest to jedna z najgłówniejszych i naj- . 
bardziej uczęszczanych ulic. Asfaltowanie zapobiegłoby bło- , 
tn i kurzom, co tak dla*domów przyległych jak i dla Wa- 
łów-Hetmańskich byłoby prawdziwem dobrodziejstwem. 2) 
Asfaltowanie dwóch przechodników na Wałach-Hetmańskich 


ifi jednego przez planty naprzeciw komendy jeneralnej , dla 


ułatwienia przechodu w porach wilgątuych z ulicy Hetmań- 
‘skiej na ulicę Karola-Ludwika w miejscach naprzeciw in- 
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stytutu kredytowego i obok pomnika hetmana Jabłonow- 
skiego, jako też z placu Bernardyńskiego na ulicę Piekar- 
ską. 3) Dla wypróbowania wygody i trwałości chodników 
asfaltowych przed domami, zaproponował urząd budowniczy 
położenie takiego chodnika na części ulicy Skarbkowskiej 
od ulicy Krakowskiej kn teatru, w miejsce teraźniejszego 
już popsutego i przy wielkiej frekwencji tej uliey zanadto 
wązkiego chodniku. 

Asfaltowanie ulic lwowskich miałoby wiele dogodności, 
Drogi asfaltowe dla jazdy kołowej, chodniki na ulicach i 
plantach, nareszcie asfaltowanie sieni wjazdowych po do- 
mach i podwórzach, weszły w calej zachodniej Europie dla 
swej dogodnosci i trwałości w tak powszechne używanie, że 
wyrugowaly poniekąd bruki z kamienia, które w porówna- 
niu zasfaltowemi robotami wielorakie przedstawiają wady. 
Drogi asfaltowe nie wydają żadnego turkotu, nie powstaje 
na nich ani bloto, ani kurz, a bloto zaniesione z innych 
ulic zgartywać się daje bardzo łatwo, a nawet mierny deszcz 
spłukuje wszystko do zupelnej czystości. W porach zimo- 
wych nie przymarza śnieg i lód z powodu jednostajnej i 
równej powierzchni asfaltowej tak silnie jak na drogach 
brukowanych i żwirowanych, a już przy lekkiej odwilży 
pęka lód i dozwala łatwego uprzątnięcia. Trwałość dróg i 
chodników asfaltowych wyrównywa trwalości kamienia, (7) 
widzieć to można po listwach z kamienia i cyfrach z me- 
talu na drogach i chodnikach asfaltowych dla opasania as- 
faltu, i oznaczenia roku ich założenia umieszczonych, które 
jednostajnie z asfaltem się zużywają. Dla zapobieżenia áli- 
skości na drogach asfaltowych podczas wilgotnego powie- 
trza, nakłada się asfalt niej wypukło, niż to się dzieje 
przy drogach brukowanych i Żwirowanych , naprawa zaś 
takich dróg i chodników odbywa się w ten prosty sposób, 
Że wyboje zalewa się rozpuszczonym asfaltem i wyrówny- 
wa z powierzchnią drogi. Nadto asfaltowanie, skoro tylko 
grunt jest przysposobionym, bardzo szybko postępuje i nie 
pociąga za sobą tyle nieporządku jak brukowanie, przy któ- 
rem stosy kamienia, piasku i ziemi tamnją ruch pu- 
bliczny. 

We Lwowie szczczególnie staloby się asfaltowanie sie- 
ni wjazdowych po domach i podwórzy, z powodu braku 
dobrego kamienia, wielkiem dobrodziejstwem , zapobiegloby 
wsiąkaniu wody w głąb ziemi, ochroniłoby mury od za- 
wilgocenia i wstrząsania, nie narażaloby mieszkańców na 
tak nieprzyjemny turkot przy wjazdach wozów i przyczy- 
niałoby się znacznie do utrzymania czystości w domach i 
podwórzach. 

Oprócz tych pożytków, osiągniętohby przez rozwinięcie 
się tej industrji także wielorakie inne korzyści, i tak u- 
możliwiloby się zastosowanie rur asfaltowych do wodoście- 
ków ulicznych i domowych, krycia dachów pilśnią asfalto- 
wą, układania posadzek asfaltowych na tarasach, w fabry- 
kach, rzeźniach, sklepach i izolowania murów od wilgoci 
itp., co za granicą od dawna już jest używanem, a u nas 
z powodu drogości żelaza i cementu jeszcze bardziej jest 
pożadanem. (1...i.) 


Dział literacko-artystyczny. 
(a. 9. października.) 

Kronika teatralna, Dziś 9. b. m. ostatni 
występ p. M. Carrion'a, śpiewaka opery medjolańskiej, 
na ogólne żądanie, po raz drugi w operze Verdiego Jal 
maskowy. 

(L) Opera. Zaangażowaniem panny Marji Rivoli- 
Mecenseffy na kilka gościnnych występów, sprawiła uam 
dyrekcja opery nader milą niespodziankę. Wtorkowy wy- 
stęp tej artystki w tytułowej roli Marty, dał nam po- 
znać niewielki wprawdzie, ale nadzwyczaj dźwięczny i 
czysto intonowany mezżo-soprano, tak przeeudnie nadają- 
cy się do tego melodyjnego zadania, że zarówno znawca, 
jak i „przeciętny“ amator. zachwycony i oczarowany opu- 
cić musiał sałę widowisk. Panna Mecenseffy nie włada 
materjałem, któryby jej pozwalał zająć na większej scenie 
rolę d'una primadonna assoluta, ale natomiast, eo za pre- 
cyzja tonu, jaki wdzięk w oddaniu kompozycji, a jakie 
prawdziwe artystyczne jej zrozumienie! Co do nas, woli- 
my taką jednę Martę, niż pól tuzina Norm, Racheli, 
Afrykanek, Lukrecyj itp. sztukowa nych, nadrabianych 
figlami śpiewackiemi. Produkcja panny M. byla pod ka- 
żdym względem skończoną, bo oprócz śpiewu, odznaczala 
sie ona jeszcze i grą dramatyczna, ze wszech miar zna- 
komitą. Żałujemy niezmiernie, że licha budowa tutejszej 
sali, polączona z „szerokogardzielnemi* i niekoniecznie c- 
stetycznemi wymaganiami pewnej, czasem decydującej cze- 
ści publiki, nie pozwoli nam podziwiać talentu panny M. 
we wszystkich operach, stanowiących repertoar tutejszej 
sceny, ale obiecujemy sobie natomiast powtórzenie miłych 
wrażeń wieczoru wtorkowego w Dinorze, i w innych u- 
tworach tego rodzaju, a przedewszystkiem w Traviacie, 
która, sądząc z Marty, po mistrzowsku wykonywać po- 
Winna panna Mecensefly. Skala i sila głosu są niewątpli- 
wie warunkami pożądanemi, ale w pierwszej linji njmo- 
wać musi każdego prawdziwego milośnika sztuki ów me- 
talowy, srebrny, tak rzadki timbre spiewu, i dokladne, 
poetyczne zrozumienie kompozycji — a tych przymiotów, 
twierdzimy Śmiało, nie znajdzie tak datwo zjednoczonych 
w równie znakomitym stopniu, jak u panny Mecenseffy. 
To też sukces byl ogromny, mimo jakiejś pokątnej kontr- 
klaki. Artystka, aplaudowana i wywolywana po każdym 
numerze, zmuszoną była powtórzyć (zstatnią różę, oddaną 
w sposób taki, że możnaby wsłnchywiić i wsłuchywać się 
w nia bez końca. Nadmienić tu potrzeba, że z powodn 
świąt żydowskich, sala zapełnioną była widzami, niekonie- 
cznie entuzjazmującymi się tem wyłącznie, że panna M. 
z mrodzenia jest Polką. Całość przedstawienia była wy- 
borną, jeżeli oczywiście ktoś nie wymaga nad naszą bie- 
dną Peltwią tego, co mu dać mogą drogo subwencjowane 
teatra nadworne w wielkich stolicach. P, Menkes śpiewał 
pariję Lionela doskonale, i musiał powtarzać arję Marto 
tyć zniknęła. Artysta ten robi postępy nietylko w śpie- 
wie, ale i w wymowie języka polskiego. Zywimy nadzie- 
ję, że przy kolosalnym swoim zasobie glosu 1 wielkiem 
wrodzonem uzdolnieniu, wychowa on się nam na znako- 
mitego, bohaterskiego nawet tenora. Cale nieszczęście jest 
W tem, iż nie ma w Europie drugiego narodu — chyba 
francuski — któryby był tak ekskluzywnym pod wzglę- 
dem akcentu, jak nasz. W Wiedniu można śpiewać po 
berlińsku, w Monachjum po hanowersku, a nikogo to nie 
razi. P. Carrion, i nawet pani Artót, kaleczą la lingua 
toscana w sposób często niemiłosierny, a w ojczyźnie 
Danta, Ariosta i Tassa nikt się nie oburza ne takie wa- 
rjabty pronuncjacyjne, jak n. p. to szun zamiast to SUONO, 
tylko w Polsce niepodobna wymówić blagam zamiast bla- 
gam, by nie wywołać wesołości lub nieukontentowania. 
Poprawmy się, albo nigdy nie będziemy mieli opery 
polskiej! — Na wielkie uznanie zasłużyła także panna 
Wajcówna w partji powiernicy Lady Harriet, i p. Borko- 
wski. — Chóry trzymały się dzielnie, a powtarzamy, że 
całość przedstawienia budzila w każdym „dobrym patrjo- 
cie“ lwowskim dumne uczucie, że i my przecież coś po- 
trafimy, byleśmy chcieli. Dobrzeby tylko było, nie wy- 
magać nigdy za wiele, i nie mierzyć rzeczy skalą carskiej 
opery w Petersburgu lub e. k. Opernhausu w Wiedniu— 
albo też, jeżeli się przykłada tę skalę, dopłacić tyle, 
ile tam dopłacają — jak też z drugiej strony, niemniej 
pożądanem być może, nie unosić się zbyt latwo i nie a- 
poteozować nad miarę każdej miernoty ! 

+ Szczutka nr. 88 opuścił wczoraj prasę i zawiera 
„histozję Polski“ napisaną lojalnie w myśl owej prze- 
jętej tak szybko przez krajową Radę szkolną instrukcji 
p. Stremajera. Polecamy ją każdemu, kto chce „pęknąć 
od śmiechu“, lub przynajmniej otrząść sobie wnętrzności 
w sjosób dla zdrowia zbawienny. 
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Maszyny i narzedzia rolnicze 
p c LI b LI F . a 
na wystawie wiedeńskiej. 
(Przez L. Schuauferta.) 

Wiedeń 2. października. (Koresp. Dz. Polsk.) 
Przechodząc od pługa parowego do pługów ciągnio- 
nych siłą żywą — podnieść jeszcze muszę pług nowy 
zupełnie firmy znanej „Ransomes, Sims et liead w 
Ipswich“, skonstruowany przepysznie; budowa cała 
oparta na rysunku pługów Vidatsa, najwłaściwsza dla 
naszych stosunków różnicę stanowi naprzód nadzwy- 
czajna lekkość (gdyż sam korpus pługa jest wyłącznie 
z kutego żelaza), i przodek nowej konstrukcji, zasto- 
sowany do regulowania a stanowiący integralną (nie- 
rozłączną) część pługa. Pług ten orać może do 10 cali 
głębokości, ma nazwę „Kosmos“ i kosztuje loco Wie- 
deń 42 zł. srebrem. Dla gospodarzy mających kapita- 
ły wkładowc dostateczne, śmiało i sumiennie zalecony 
być może, tem więcej, że przy zwykłych warunkach 
może iść bez pługatora. Równie też polecić można 
podwójny pług Vidatsa, krający 2 skiby odrazu, zbu- 
dowany wybornie, lekki i łatwy do użycia. Cena zł. 
112. Opuścić nie można także pługów Rud. Sacka do 
głębokiej uprawy, tak zwanych „Rayol“, które u nas 
zaczynają wchodzić w użycie—oprócz Sacka, który je 
wynalazł i jest specjalistą, nikt więcej ich nie okazał. 
Cichockiego pługów dotąd nie udało mi się odszukać, 
pomimo starannego szukania w różnych oddziałach. 
A rolniczych narzędzi zasługuje także na wzmiankę 
brona Vidatsa mająca wyłączne przeznaczenie przy- 
krywania nasienia, jest zupełnie ruchomą i składa się 
jakby z szerokiego na 1—8 stóp płótna zrobionego z 
ogniw żelaznych, zaledwie 3 cale w kwadrat mających 
przy '/ą cala grubości żelaza, a zaczepiona jest w kil- 
ku miejscach łańcuszkami o wagę, za którą ciągną 
konie; długość wynosi około stóp 9 — zajmuje więc 
znaczną przestrzeń, a nie zaczepiając się głęboko w 
ziemi, lcez gładząc ją poniekąd jednakowo w każdem 
miejscu , jest lekką dla siły pociągowej — jest też to 
jedyna brona, która dla swej nowości i praktyczności 
tem więcej poleconą być winna, że przez wpół tylko 
zdolnych kowali miejscowych wszędzie zrobioną być 
może. Reszta fabryk okazuje tylko znane żelazne bro- 
ny Howarda w różnych ich odmianach. EKkstyrpatory 
są przeważnie systemu Papsta, znane u nas dokładnie. 
Z grabi do siana tak pożądanych u nas, a dostarcza- 
nych przez fabryki i komisantów w najróżniejszych 
kształtach—dwa tylko systemy jako znacznie ulepszo- 
ne i rzeczywiście doskonałe. sumiennie polecić mogę. 
Grabie firmy „Ransomes, Sims et Head w Ipswich“ 
oznaczone nazwą: „nowe patentow. grabie Star z ko- 
ziołkiem*, a przepyszne w konstrukcji; zalety są na- 
stępujące: osadzone są na wysokich kołach na ramie 
z kutego żelaza, urządzonej w sposób prosty do pod- 
noszenia lub spuszczania zębów; następnie mają sie- 
dzenie dla fornala osadzone tak szczęśliwie w rónowa- 
dze, że koń oprócz ciągnienia narzędzia nie dźwiga 
nic z jego wagi, siedzący na kożle powożąc z niego, 
nadzwyczaj lekkiem przystąpieniem nogą pedału zo- 
stawia dowolnie ściągniony wał siana — zęby stalowe 
są szczególnie dobre, stal na nie bowiem jest waleo- 
wana w kształcie [, podaje zatem prawie niczwal- 
czony opór przeciw zgjęciu, a nie potrzebuje przecią- 
żać maszyny, jak się dzieje przy dawniejszych syste- 
mach—grabie takie kosztują loeo Wiedeń: od IIU do 
172 zł. w srebrze, a to według swej szerokości i do- 
datków. Po tych grabiach następują wyrabiane według 
zupełnie nowego a dowcipnego systenu w fabryce: 
„E. Page et Co. w Bedford“, mają one wszystkie za- 
lety poprzednio podniesione, różnią się jednak kształ- 
tem zębów, których przekrój poprzeczny okazuje owal 
regularny. Ostatecznie wspomnieć jeszcze wypada ko- 
rzystnie o znanych grabiach Nicolsona, które także 
mają niezaprzeczalne zalety, a są i mocnej i lekkiej 
budowy. 

Zanim przejdę do dalszego ciągu sprawozdań dla 
rolników, czuję się obowiązanym polecić płci pięknej, 
a mianowieie paniom, lubiącym się zajmować gospo- 
darstwem i pracą domową, amerykańskie przedosko- 
nałe przyrządy do całego procesu czyszczenia i po- 
rządkowania bielizny. Amerykanie najpraktyczniejsi 
bezsprzecznie z przemysłowców, urządzili własny bu- 
dynek z wszelkiemi maszynami ku temu celowi, za- 
cząwszy od małej ręcznej pralni z wyżymadłem, aż 
do pralni fabrycznej parowej — pralnie ręezne ró- 
żnych wielkości, są zadziwiająco prostej budowy: Jest 
to skrzynia nieregularnego przekroju, dwoma czopami 
zawieszona na sztaludze, a poruszona korbą przy o- 
tworze, ma od wewnętrznego obwodu w kierunku u- 
kośnym do zewnętrznego osadzoną deszczułkę, a tak- 
że trzy czy cztery listwy zaokrąglone, osadzone na 
wewnętrznej stronie — ot i cała mechanika. Widzia- 
łem na własne oczy, jak wrzucono 20 sztuk, zupełnie 
jakby na urząd brukanych koszul, które po niespełna 
5 minutach wyszły tak czyste, iżby mogły dotknąc 
się ciała najczyściejszej anielicy. Wyjęta bielizna prze- 
ciąga się wprost przez wyżymadło (waice gutaperko- 
we, i — pranie skończone, gdyż bielizna zostaje tylko 
jeszcze wilgotna — przechodzi następnie na wieszadło 
ruchome w kształcie kołotewki kilkupiętrowej, obróeo- 
nej na wywrót — do komórki ogrzanej parą na mi- 
nut kilka, ztamtąd zupełnie już sucha pod magiel ró- 
wnie prostego i łatwego ustroju, zkąd wychodzi gła. 
dziutka, a w danym razie prasuje się znowu maszyną: 
puszcza się bowiem pomiędzy dwa wałki żelazne lub 
mosiężne próżne, a ogrzane wewnątrz węglami — i hi- 
storja skończona. 

Wartoby żeby panie same naocznie się o prakty- 
czności tych przyrządów przekonały, a czas krótki, 
wystawa się kończy, więc pospiech konieczny — w ra- 
zie życzenia będę mógł z powrotem we Lwowie dać 
wszelkie wyjaśnienia i okazać rysunki i ceny; zape- 
wnić tylko mogę, że wszystko co dotąd w tej mierze 
fąbrykowano, można zaledwie w pół udałemi nazwać 
doświadczeniami. 

Również gorąco zawezwać muszę właścicieli wię- 
kszych przedsiębiorstw rękodzielniczych, do obejrzenia 
machin pomocniczych do fabrykacji wyrobów ich rze- 
miosła, a mianowicie pp. mechaników, stolarzy, szew- 
ców, krawców, szwaczki i hafciarki M zobaczą to, o 
czem im się w życiu jeszcze nie przyśniło; szewc zo- 
baczy w oddziale amerykańskim kawałki skóry różnej, 
zwoje drutu, zwoje pasków drewnianych, w kształcie 
papierów telcgraficznych — zobaczy zresztą sztyfty że- 
lazne i kilka małych potworków Z żelaza, stali i mo- 
siądzu, które w przeciągu minut lótu, poruszane po 
kolei, to ręką, to noga poważnego Yankesa, zaczną 
sypać z siebie śrubki mosiężne, kołki drewniane, pła- 
tki skór na napiętki, jakieś znowu paski — a to wszy- 
stko łącząc bezwiednie, & po mistrzowsku W całość, 
po upływie tychże 15 minut, wyplują z taką swobodą 
parę, mówię wyraźnie dwa sztywlety — jak każdy 
z nas koniee niedopalonego cygara. Dla hafciarzy lub 
ogólnie haftujących, bez różniey rodzaju, jest tu ma- 
szynka, która ma sobie krzesełko wygodne, 2 pedały 
jak u klawicymbała, a przed oczami przypięty wzór 
na papierze, w który patrząc niby w lustro, jeździ się 
powoli jakimś patyczkiem po konturach tegoż wzoru, 
przebierając przytem lekko nogami i w tejże chwili 
równocześnie, głupia maszyną haftuje 2 sążnie długi 
t pas jakiegoś szlaku (zapewne do spodnie) tak szybko, 
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żeby ilością wyprodukowaną przez dzień jeden można 
zaopatrzyć cały pułk amazonek w szlaki do spodnie 
haftowane. Każde rzemiosło znajdzie tu ułatwienie i 
oszczędzenie pracy zadziwiające. Dość powiedzieć, że 
są tu maszynki do szycia amerykańskie zwane kie- 
szonkowemi, ważą 2 funty, a kosztują, niech też panie 
zgadną ile? Oto (jak Pana Boga miłuję) tylko 16 
złr. w. a., rozkup też straszny, a robią wybornie. 


Wyciag z dz. urz. Qaz. Kapow. z d. T. października 
Edykta. Sad obwod. w Samborze zawiadamia, że w skutek po- 
zwu Michała i Marji Mazurów przeciw Jędrzejowi Jaworskiemu 
Ichnacewiczowi pto ekstabulacji pewnej pozycji z stanu biernego 
dóbr Jawory górnej i dolnej, odbedzie się rozprawa d. l4. listo- 
pada. Sad kraj. w Krakowie zawiadamia Feliksa Pindelskiego o 
pozwie prokuratorji skarbowej pto 4944 zlr. Za marnotrawców 
uznano: Dmytra Remezuka z Oleszy (Tłumacz) i małżonków Ma- 
ksyma i Tankę Radzków z Hubinki (Uhnów). Licytacje, W sad. 
pow. w Boryni d. 17. października, 18. listopada i D. grudnia re- 
alność |. 26; w d. 28. października, 24. listopada i 11. grudnia 
realność 1. 31 w Hnyle; zaś w d. 17. października, 10. listopada 
i 4. grudnia realność 1. 43, w d. 20. października, 19. listopada 
i 8. grudnia realność l. 26, a w d. 27. października, 21. listopada 
i 10. grudnia realność l. 58 w Tureczkach. Konkursa, Dwie 
posady konduktorów pocztowych. D. 6. września 1873 umarł w 
Gniewczynie, powiatu łańcuckiego, pleban obrządku łac. ks. 
Szezęsny Dzidowski, przeżywszy lat 66, z tych w stanie ducho- 
wnym 40. Do parafii tego probostwa, erygowanego przed rokiem 
1580, należy w 9 miejscowościach i promieniu 11, mili 5033 dusz. 
Obowiazki pasterskie pełni każdoczesny pleban przy pomocy usta- 
nowionego wikarego. Prawo patronatu wykonuje Alfred hr. Po- 
tocki. Główne uposażenie stanowia: 39 morgów 511[]9 ról w do- 
brej Żytniej glebie, i 11 morgów 333[(_]9 łak, wydających siano 
częścią słodkie częścią kwaśne; dalej kapitał 5230 złr. w 59, 
obligacjach indemnizacyjnych, a przytem kilka pomniejszych žró- 
deł. Czysty dochód roczny obliczony jest na 406 złr. w. a., i po- 
krywa kongrue plebana 315 złr., tudzież cześć płacy wikarego, a 
„celem uzupełnienia tej ostatniej na 210 złr. w. a. dopłaca fundusz 
religijny rocznie 105 złr. w. a., pokrywając także wszystkie po- 
datki plebańskie z dodatkami. Administrację osieroconej parami 
objął ks. Jędrzej Dzikowski, dotychczas dyrygujacy wikary 
miejscowy. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Lipnik, 7. październ. (Kor. Dz. Poł.) Na targ dzisiejszy 
w Lipniku dostawiono wołów sztuk 500, które natychmiast sprze- 
dano na nogach za pare od 250—530 złr., co czyni za cetnar 
wagi wiedeńskiej mięsa 34 złr. — Poniedziałkowy targ w Wie- 
dniu był zły przy spedzie 5100 wołów, płacono za cetuar 20—33 
zułr. Pareset zostało nie sprzedanych. Spodziewamy się następny 
targ mieć juž w Oświeęcimie. 

Ajencja Oświęcimska Banku galic. dla handlu i przemysłu. 

Galicyjski bank kredytowy zwraca uwagę na swoje 
ogłoszenie, umieszczone dziś miedzy inseratami. 

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikolasza notuje 
spirytus rafinowany stopień 76, spirytus rafinowany z anyżem sto- 
pień 80 et. 


ituech przedwyborczy. 


Dzis we środę odbędzie się w Krakowie wieczo- 
rem posiedzenie komitetu przedwyborczego miasta Kra- 
kowa, na którem roztrząsaną będzie sprawa kandy- 
datur. 

Komitet centralny krakowski postawił stanowezo 
kandydaturę dra Dunajewskiego na okręg wybor- 
czy miast: Biała-Nowy Sącz i Wieliczka. W okręgu 
zaš gmin wiejskich  Kraków-Chrzanów-Wieliczka za- 
szło bałamuctwo, które znowu przypisać musimy tyl- 
ko robocie koteryjnej. Przeciwko drowi Machalskie- 
mu postawiono kandydaturę Juljana Kirchmajera. 
Machalski oświadczył słusznie, że nie cota swej kan- 
dydatury. Przeciwko jawnym iatrygom trzeba walczyć 
jawnie. 

Szunownym wyborcom miasta Przemyśla donosi- 
my, iż niepodobąa nam w całej dosłownej rozciągłości 
umieścić sprawozdanie ze zgromadzenia wyborczego. 
Musimy się ograniczyć tylko na podaniu mowy pana 
Dworskiego. 

Z Bóbrki donoszą nam, że rada russka prze- 
ciwko Apolinaremu Iloppenowi postawiła ks. kan. 
Pietruszewieza, i moskalofiłe z całą energją agi- 
tują za nim. To samo słychać z Kałuskiego. 

W Szczerzeckiem dotąd tylko jeden głos jest 
zapewniony dla p. Krzeczunowicza na przeszło 30 wy- 
borców. Onegdaj coś podobnego twierdzono z Janowa. 

Jawosław 3. października. Jeżeli komitet cen- 
tralny lwowski, zawiązany w celu przeprowadzenia 
narodowych posłów do Rady państwa przyjął zasadę 
uwzglądniać kandydatów powiatowych i okręgowych 
komitetów wyborczych, to nie słuszniejszego nie mógł 
uczynić, bo jużcić miejscowi obywatele najlepiej 
znają i cnoty obywatelskie kandydatów i usposobienie 
dla tychże wyborców, mianowicie w gminach wiejskich, 
ale jak wszędzie bezwzględne trzymanie się zasady 
bywa szkodliwem, bo nie ma zasady bez wyjątków, 
tak przy obecnych wyborach posłów do Rady pań- 
stwa może się stać bezwzględne aplikowanie posta- 
wionej przez komitet centralny zasady, nietylko nie- 
dorzecznem, ale dla sprawy narodowej najsmutniejszych 
skutków. W wielu bowiem wypadkach przeważają w 0- 
kręgach wyborezych cele koteryjne i względy na pa- 
rentele i wonczas wychodzą na jaw kandydaci bardziej 
szkodliwi sprawie narodowej, niż wybór wieśniaka nie- 
umiejącego czytać i pisać a nawet jak wybór księdza 
ruskiego, chociażby nieprzyjaciela obozu narodowego, 
bo chłop i ksiądz albo się złączą z większością posłów 
galicyjskich, albo stać będą izolowani, bez widocznie 
szkodliwego wpływu na sprawy krajowe. — Przeci- 
wnie kandydat koteryjnych widoków, może stanowi- 
skiem swojem podnieść secesje w kole posłów galicyj- 
skich i przez rozdwojenie uczynić najwyższe cele i 
najlepsze chęci tegoż koła niemożliwemi. 

W takim więc razie obowiązkiem jest centralne- 
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rze, i użyć powagi swej aby przez komitet okręgowy 
cofnięta została. ś 

Pedobny wypadek znajdujemy w okręgu wybor- 
czym z mniejszych posiadłości Cieszanów-Jarosław, 
gdzie koteryjne cele postawiły kandydaturę hrabiego 
Jana Krasickiego z Boratyna. 

Aby wykazać nietylko niedorzeczność ale i szko- 
dliwość tej kandydatury, dosyć będzie powiedzieć, że 
tenże pan służąc przy bardzo miernych zdolnościach 
swoich w ministerstwie spraw wewnętrznych pod 
Schimerlingiem do żadnego z Polaków nie mówił in- 
nym językiem tylko niemieckim, że później, kiedy au- 
tonomiczne dążności krajów koronnych przełamały cen- 
tralizm schmerlingowski, tenże pan wystąpił ze służby, 
bo mu nieznośną była, jak mawiał, polakierja, a po- 
rzuciwszy zawód publiczny, puścił się na grę giełdo- 
wą, i wszedł w służbę sławnego chabrusisty centrali- 
stycznego, Weissa, adwokata i założyciela kolei Dnie- 
strzańskiej, a przy której to kolei działy się rzeczy i 
dzieją, o których się nawet Offenheimom nie śniło. 

Czy po tem sumiennem wyjaśnieniu przypatrywać 
się będzie komitet centralny tej kandydaturze z zało- 
żonemi rękoma? Czy panowie Badeni, Zamojski, Po- 
tocki z Oleszyc i inni obywatele jarosławskiego i cie- 
szanowskiego powiatu, będą mieli cywiłną odwagę po- 
pierać tę kandydaturę? Jeżeliby tak być miało, to 
wykryjemy jeszcze inne okoliczności, wykazujące jaką 
serwilistyczną rolę odgrywał pan Jan Krasicki wobec 
Weissa, mimo, że nosił tytuł prezesa Rady zawiado- 
wczej kolei Dniestrzańskiej. 


Ostatnie wiadomości. 

Dzis (9.) zaczynają się pierwsze wybory bezpo- 
średnie w Przedlitawji, a mianowicie z gmin wiejskich 
w Istrji i Gorycji; 10. w Tryeście (1. ciało wyborcze): 
13. z gmin wiejskich w Czechach i Karyntji, tudzież 
w 'Tryeście (2. eiało wyborcze); 14. z gnin wiejskich 
w Niższe) i Wyższej Austrji; 15. z gmin wiejskich 
w Salzburgskim, tudzież z miast w lstuji i Gorycji; 
16. z gmin wiejskich w Krainie, z Izby handlowej 
w Goryeji i w Tryeście (5. ciało wyborcze); 17. z 
gmin wiejskich w Galicji. 

Podług telegramu N. Pressy z Lublany, przybył 
tam książę Jerzy Czartoryski, aby przyszłych repre- 
zentantów słoweńskich zniewolić do obesłania Rady 
państwa. 


Melegramy Dziennika Polskiego. 

Merlin 9. października.  Półurzędowa 
Provinzial Correspondenz pisze, że rząd w razie 
potrzeby chwyci się najsurowszych środków aby 
nagiać lub nawet złamać pychę rzymska (kurji 
rzymskiej). Ludność katolicka niech się strzeże 
i nie usiłuje podczas wyborów do landtagu zwię- 
kszać liczby posłów ultramontańskich. Cesarz 
niemiecki przyjedzie do Wiednia d. 16. bm. 

Rzym 9. października.  Pogłoska. że mi- 
nister spraw zagranicznych udał się do Monzy 
i tam konterował z Karolem księcien pruskim, 
jest fałszywa. 


Wiedeń, d. 9. października 10 godz. 43 minut. 

Akcje kredytowe 220-50; Anglosy 160:—, Unionbank 
Vereinsbank 42-50, Karola Ludwika ——; Kolei połud. 161:-—, 
Banku iranc.-austr. ——; Baubank 55:50; Losy 1560 ——; 
Tramway ———; Napoleondor —'— Wsp.: stałe. 
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Teleyrafowane kursa wie leńskie. 
Wiedeń, d. 5. października, 2 godz. 2U min. 
Jednolity dług państwowy w banknotach 69 złr. — et; 
w siebrze 43:10; Losy pożyczki z 1860) r. 101-40, Akcje banku 
wiedeńskiego 959 -—; Akcje banku kredytowego 2210; Londyn 
112.30; Srebro 107 35; Napołeondor 9:04 
Akcje banku franko-austr. 50—; węgierskie akcje kredytowe 
122 —; akcje banka angl.-austr. 160 —; Banku Zwiąsk. 121-—; 
kolei Karola» Ludwika 21450, kolei siedmiogrodz. ——; kweloi 
połudn. 16050, kolei alfóldzkiej 140:—, kolei Elżbiety 215— 
kolei lwowsko-czarniow. 138 —; kolei węg. póła.-wschod. 194—, 
Vereinsbank 42—; kolei Rudolfa 157-50; kolei węg. wschodniej 
65—; galicyjskie obligacje indemnizacyjne 74-25; losy z roku 
1864 130—; akcje kolei Koszycko-Oderberg. —'—; Verkehrs- 
bank-Actien 125:—; Tosy tureckie 61-50: Akcje Wied. Banka 
budowniczego 52-—; kolej państw. 83030 Wieuer Bank Varvin 
107—; Wiener Bauvereia 2950  Hypoth.-Rentenbank 30 — 
Rosyjskie Banknoty 1:52. Usp.: lepsze. 
Berlin, Mosk. noty bank, B1*,,; aust. akcje kredyt. 12981; 
lombardy 943,; akcje galicyjskie 94: kolei państwowej 194*;,; 


kolei rumuńskiej 364,; austr. noty bankowe Ś3'y' Lesy z roku 
1864 —.— Usposobienie: mdłe. 
Paryż, Reuta 53 20; Lombardy—'— Usp.: mdłe. 
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Przyjechali do Iiwowa d. 8. i 9. paźdz. 

Hotel Zorża. 1. hr. Mier z Buska, K. br. Stahel, jene- 
rał, z Krymu, K. Stupnicki z Buczacza, M. Lityński z Iolihrada, 
K. Meyzel z Krakowa. 

Hotel Langa. Dr. W. Frenkl z Przemyśla, J. lietten- 
hófer z Fürth, A. Buchholz z Opawy, M. Liiwy i A. Borzemski 
z Wiednia. 

Hotel Angielski. J. Doboszyński z Dobromila, J. To- 
warnicki i K. Krasicki z Jaworowa, A. Janocha z Obertyna, Dr. 
A. Waligórski z Przemyśla. 4 

Hotel Europejski. J. Bohosiewicz z Zywsczowa, J. 
Jelenkowski z Ukrainy, J. Holzer z Mikuliniec, St. Pozański 
z Podola mosk., H. Klarfeld z Stambułu. 

Hotel Krakowski. 5. Paszkowski z Tarnopola, 5. Ma- 
linowska z Wołynia. 
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W teatrze hr. Skarbka. 

We czwartek dnia 9. października 1543. 

Dziesiąty i ostatni występ pana Manuel de Carrion, 
pierwszego spiewaka opery w!oskiej w Medjolanie. 

— Na ogólne żądanie: — 

BAL MA KOWY 

opera w 5. aktach S. Verdiego. 

Kapelmistrz pan Jarecki. 
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Apte 


Podziękowanie 


Wielm. Panu F. Hirschbergowi, 


lekarzowi miejskiemu w Rohatynie. 


Wiułec Szanowny Panie! 

Poświęcenia się bezinteresownego i szla- 
chętnego dla ludzkości dałeś niezbite dowody 
podezas strasznej tegorocznej epidemii, zasługi 
Twoje podnosiły dzienniki krajowe kilkakro- 
tnie. Przejęty cnotami prawdziwego obywa- 
tela niosłeś biednym, przestraszonym i zwątpio- 
nym mieszkańcom naszego miasta z prawdzi- 
wem namaszczeniem, z zaparciem się samego 
siebie. bo z narażeniem własnego życia, ratu- 
nek i pocieche. Tobie to ezeigodny mężu i 
my podpisani zawdzięczamy życie naszych, tą 
straszną chorobą zagrożonych dziatek. Tyś 
uie odstępywał je, kiedy bez oznaki życia, bez 
nadziei złożone już hyły na łożu Śmierci i 
tylko swoją wytrwałością i hezprzykładnem 
poświęceniem sie od śmierci je uratowałeś i 
znowu do zdrowia przyprowadziłeś. Tyś nie 
opuszczał nas w najkrytyczniejszych chwilach, 
bo w chwilach rozpaczy! Cześć Ci więc Sza- 
nowny Doktorze obywatelu za czyny szlache- 
tne! Poświęcenia się Twego wymagrodzić nie 
jestem w stanie, racz przyjąć przynajmniej to 
nasze podziękowanie, które Ci tu publicznie 
składamy. Wdzięczność nasza dla Ciebie za- 
chowana w sercach naszych, która i potomno- 
ści przekażemy, trudy zaś Twoje niech Ci 
wynagrodzi stokrotnic ten, w którego ręku 
losy ludzkie spoczywają, w którego imieniu 
nam pociechę i ratunek niosłeś. 

Rohatyn d. $. października 18738. 
Jan Klecan. 
Józef Śledziński, 
mieszkańcy Rohatyna. 


OKULISTA.. 


Medycyny Doktor 


Józef Kilarski, 


osiadłszy od roku we LWOWIE, zajmuje się 
Jako specjalista leczeniem chorób 
aczmnych. Specjalizm swój opiera na wy- 
kształceniu fachowem i doświadczeniu, jakiego 
nabył. uedąc przez 4t lat asystentem przy 
protesoruch okulistyki Sławikowskim i Rydlu 
(przy ostatnim przez 3 lata), a nadto zastępu- 
jac kilkakrotnie profesora — tudzież przeż po- 
byt swój na klinikach okulistycznych wiedeń- 
skich profesorów Arlta, Jaegera i Stellwaga. 

Mieszka w Rynku pod l. 15 (nowy) 
I. pietro, ordynuje od 2—4 po pałudniu. 
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Główny skład 
FORTEPIANÓW, 
PIANIN i HARMONIUM 


JANA BALKO 


przy alicy Hetmańskiej 


w własnej kamienicy l. 7. 


Zwiedziwszy najcelniejsza zagraniczne fa- 
bryki fortepianów i Wystawę wiedeńską, spro- 
wadził wyborne instrumenta w znacznej ilości, 
między któremi wyszczególniają się fortepiany 
Kapsa z Drezna, co do mechaniki, trwałości, 
dźwiecznego tonu i przystępnych cen. 


SHE Niżej cen fabrycznych. "TR 
M6 Gwarancja na 10 lat. Œg 
Za wypożyczanie od 3 do 12 złr. miesięcznie, 
a na dłuższy czas jeszcze taniej. 
Listowne zamówienia jak najrychlej i naj- 
sumienniej wykonywa. 2202 16—20 


Oddział zastawniczy i wkład 


Galicyjskiego Banku Kred 


(przy ulicy Wałowej pod 1. 4) 
przyjmuje od l. maja 1873 począwszy 


WKŁADKI 


na książeczki oszczędności od jednego złr. w. a. 


do każdej wysokości, oprocentowując je po 


€ apeli siza 


Zwrot wkładek do 200 złr. uiszcza się bez wypowiedzenia, 


ZALICZKI 


na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od jednego złr. 
Godziny czynności biurowych od 9. do M. przed południem i od ®%. do 5. po południu. 


czki choler 


według Dr. Bergera. 


Odezwa. 


Niniejszem wzywam Panów posia- 
daczy torfowisk, należących do od- 
działu Towarzystwa gospodarskiego 
Brzeżańsko - Podhajeckiego, by okazy 
torfowe celem rozpoznania ich jak naj- 
spieszniej odesłać raczyli do komitetu 
Towarzystwa do Lwowa. 24223 1—1 

Jalzubowiez, 
FROSENEE 


Szatkownice do kapusty. 
Piece żelazne lane. 
Kuchnie Angielskie przenośne. 
Wagi dziesiętne (Decymalne.) 

Poleca 2420 1—3 
Handel towarów żelaznych i norymbergskich 
KONST. ISKIERSKIEGO 


we Lwowie, ulica Teatralna Nr. tl 
(naprzeciw Katedry.) 


2402 mych cenach. 


Cenniki na żadanie franko. 


MAGAZYN MÓD 


pod firmą 


F. M. MILSKA 


ulica Sykstuska Nr. 2 


s 
zaopatrzony w najgustowniejsze modele wiedeń- 
skie, kwiaty, pióra itd. na sezon zimowy, poleca 

się łaskawym wzgledom szanownych dam. 
Zamówienia na prowincję uskuteczniają 
się bezzwłocznie po mader mniarkowa- 
2423 1—3 


RRealmosć 


o milę ode Lwowa, na linii kolei do Toma- 
szowa budować się mającej położona, obejmu- 
jąca około 30 morgów gruntu, (ogrodu, łąki, 
lasku, pastwiska i pola ornego) wraz z domem 
mieszkalnym i budynkami gospodarczemi, tu- 
dzież z murowanym młynem o trzech kamie- 
niach, z których jeden na sposób amerykański 
urządzony, jest z wolnej ręki do sprzedania. 

Bliższa wiadomość u p. notarjusza Wito- 
sławskiego w Brodach, Inb n p. Witosławskiego 
Gnoińskiego we 
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w kancelurji adwokata Dr. 


Lwowie. 


Bezpłatnie i franco 


przesyła najnowszą 


listę wygranych w loterjęj 
R. von ORLICE:; 


profesor matematyki w Berli-, 
nbe, Wilhelmsirasse 5. 
Zapytania otrzymują bezzwłoczną odpo- 
wiedź. Zapytania podobne możemy czytel- 
nikom polecić. 2314 2—3 
D. R. 


"OPL Fry: ZEM TRS PRZYS TOWWEADEZUW FUO WY 


GE WYPYRR 


DZIENNIK POLSKI. 


M najlepszą kuchnię doborową, 


Premere 7% 


ostrzeżenie. 


Podaję do wiadomości, że wszelkie 
weksle z moim podpisem są podrobione 


i fałszywe, że weksli żadnych nie wy-|poleca się PP. kupcom i przemysłowcom do 


stawiam, a zatem i płacić nie będę. 
21:5 


223 Honorata z Krzyżanowskich Framer. 
Sześć jałowiec 


dwuletnich i 


ES UU HM Aep 


dwuletni do wyboru. czystej rasy 


mlecznej holenderskiej, nabyć można | według metody najłatwiejszej do pojęcia, 
w zarządzie ekonomicznym w Zabas| dziela osoba grająca koncertowo na tym instru- 


wie, poczta Wieliczka. 2418 1—3 


1339 


Homeopata 


Kasperowski 


przeniósł się na ul. Wekslarską 1. 4. 
TRUMNY KRUSZCOWE 


©. k. uprz. fabryki A. M. Bescherner w Wiedniu, 
przewyższające znacznie pod wzgledem wytrwa- 
łości i wytworności wszelkie wyroby tego ro- 
dzaju innych fabryk, dla tego też i nieporó- 
wnanie lepsze, są w wielkim wyborze po ce- 
nach fabrycznych do nabycia, 
Również materace, poduszki, kapy i świece 
itd. Zamówienia telegraficzne uskuteczniają się 
natychmiast. 2012 83—? 
Jedynie główny skład utrzymuje 


A. OPUCHLAK we Lwowie 


pod 1. 47 m. 


czyłi gorczyca w arkuszach 


SYNAPEILZMY. 


Przyjęty przez wszystkie szpitale paryskie, ambulanse, szpitale wojskowe, marynarkę 


cesarską i marynarkę angielską. ` 


„Zachorać wszystkie wiasności proszku gorczycy, otrzymać z łatwością i w krótkiej 
chwili sianowczy skutek jak najmniejszą ilością 'el'ar'twa, to jest zadanie, które p. Rigollot 
w najszczęśliwsy i najpraktyczniejszy rozwiązałeś sposób.“ 

A. Buchardat (Annuare de thćrapeutique 1868 pag. 204). Dla uniknienia fałszywego 
papieru, wymagać należy, iżby opatrzony był podpisem właściciela. 


Do każdego pudełka dołączoną jest instrukcja w 
2016 

Do.tać można u wynalazcy 26 ulia Ville du Temple 
w Paryżu, w apoce W. Redyka w Krakowie i we ws”y- 
stkich znaczniejszy ¿h aptekach celniejszych miast Europy 


języku polskim. 


tudzież udzielą 


61—67 


ek książeczkowych 


ytowego 


2030 21—? 


POSAD, 


mE HK | A 


Biuro we LWOWIE: Ulica Teatralna 1. 16. 


yczne 


Hotel w Stanisławowie 


pod nazwą: 


| HOTEL KAMIŃSKIEGO 


już najęty. 


% Hotel ten z największym, na sposób pierwszorzędnych 
A hotelów europejskich, urządzony komfortem, zaopatrzywszy w 


gatunków i wzorową służbę, oznaczywszy najdostępniejsze 
ceny za pokoje, otwieramy z dniem 1. października 1873 r., 
polecając się względom Szanownej Publiczności. 


Degler junior. 


NĄ RZ EEE ZOO 


"|Niemirowskiego spadkobierców w rynku. 


wyposażenie i wszelkie kapitały, 


I 


ME” Przez kwartalną wkładkę 25 złr. ubezpiecza się córce posag 5000—6300 złr. płatny za 18 lat. DE 


Do nabycia 
w aptece pod „Węgierską Koroną“ 


J. PIEPESA 


we LWOWIE. 
Zamówienia z prowincji odwrotną pocztą. 


Zawierające: 1) krople, 2) proszki, 3) ziół- 
ka, 4) płyn do nacierania, 5) rozczyn potasu 
manganowego, 6) kwas karbolowy, T) przy- 
rząd do rozprószania płynów desinfekcjonu- 
jących i instrukcję użycia. 

Zalecoją się szczególniej obywatelom wiej- 
skim, podróżującym i t. p. 
Cena 3 złr. 


m” WERNER i Spółka we Lwowie 


(Nowy-Świat 1. 25) utrzymują 


MŁOCARNIE reczne 


(wymłaca 7 — 10 kóp dziennie) — system sztyftowy po cenie 


wa” 1 GO pi 


1—12 
w wielkim zapasie na składzie. 


2336 6—? w. a. 


Skład e. k. uprz. Rafinerji spirytusu ? 
fabryki rumu, likierów i octu „u 


Juliusza Mikolasza 


we Lwowie, przy ulicy Kopernika nr. 1% podwórzu. 


Najtańsze źródło do nabycia tych artykułów. 
OPTYK 


Maurycy Boscowitz 


we Lwowie, 
róg przy placu Marjaekim i ulicy Kopernika 


(dawniej Szerokiej), 
poleca P. T. Publiczności 


Dla gorzelń. 


Manometry lub zegary do parowych kotłów od złr. 15, 18, 20, 22, 24, 30 do 45, Ró- 
wnież popsute przyjmują się do reparacji i tanio uskuteczniają. 

Termometry zaCierowe, także wyrobu berlińskiego, po złr. 1, 1:20, 1:40, 1:50, 1-80, 
9, 2-20, 2:50, 2:80, 3, 3-50, 4 do 25 złr. 

sza ametry, także z termometrami i wskazówką procentu po złr. 1-20, 1-40, 2:50 
o B złr. 

Alkoholometry ostęplowane od złr. 1-80 2:20 do 3 złr. 

Wagi do mierzenia wódki od cnt. 50, 70 do 2 złr. 

Vernmometry do wódki od cnt. 40 do 1 złr. 

Probierze do kartofii od złr. 150 do 3 złr. 

Wagi do mierzenia octu i innych cieczy po cnt. 50, 70, złr. 1 do 1:50. 


Dla cierpiących na wźrok osłabiony 


polecam najl psze szkła paryskie, oprawne w stal, róg, kauczuk, szyldkret, srebro i złoto, 
w formie okólarów, zwikierów lub pinznez, lornet po cnt. 70, złr. 1, 1:50, 2, 250, 3, 4, 
5 do 25 złr. 
©kólary szare, niebieskie, zwikiery jako szkła konserwatywne, 
przeciw rażącemu światłu, od wiatru i kurzu od 70 cent. do 5 str. 


Prawdziwe szkła z kryształu górnego po cenach fabrycznych. 
Lornety do teatru, binokle dla okrętów, dalowidy po cenach fabryczi "ch. 
Dla inżynierów i budowniczych. 

Tasiemki miernicze zwijane od złr. 2:50, 3, 4, 6 i 7 złr. 

Tasiemki miernicze niezwijane po zł. 1, 1:50, 2 do 5 złr. 

Przybory do pisania (berlińskie) po cenach fabrycznych. 

Libele mosiężne od złr. 2 do 8 złr. lub po cnt. 40, 50, 70, złr. 1, 1:20, 1:50. 

Libele budownicze oprawne w drzewo od złr. 2 do złr. 8. 

Instrumenta niwelacyjne, kątomierze, piony, colstoki, miary do 
wymiarów Kkatastralnych, pantografy, barometry, aneroidy 
(w metal oprawie) barometry napełnione rtęcią, po cenach fabrycznych. 

Termometry do okien. pokojowe, do kąpiel, do cieplarń od ent. 40, 
50, 70, 80, ałr. 1, 1:20, 1-50, 1-80. 2 do 15 złr. 


Dla lekarzy termometry 


piwnicę w piwo najlepszych 


23538 6—7 


Urzętnik bankowy 


prowadzenia ksiąg handlowych w godzinach 

wieczornych. Podejmuje się także urządzić 
buchalterję w handlach, fabrykach i t. p. 

Listy uprasza się adresować: M. IL. po- 

ste restante LWów. 2426 1—1 


O E o 


Lekcje 14 CYUTZE 


F PQ 40F6 


mencie. — Bliższa wiadomość w handlu 


Lokomobile i parowe miocarnie 


= m 


CLAYTONA 6 SCHUTTLEWORTIIA, 
ruchome konne kieraty i młocarnie, młynki do 
czyszczenia zboża, žarna, młynki do śrótowa- 
nia zboża, gniotowniki, maszyny do przyrzą- 
dzania karmu, pługi, brony i t. p. Są w za- 

pasie na składzie nu 


e. WWNEC EH EE: NE AA . 


Warstat reparacji 


we LWOWIE 
ulica Gródecka pod liczbą 27724. 


Taniej o 3 centy na fumcie 


jak w sklepach sprzedaję [NW za f”€e«> najlepszej jakości niezapalną, w fabryce mojej ulica Kopernika, 
św. Łazarza, a to w ilościach najmniej ćwierć cetnara na raz. 


Kupującym hurtownie w ilościach większych odstępuję oprócz tego odpowiedni rabat. Naczynie wypożyczam za 
mierną kaucją, a miejscowym odstawiam zamówioną naftę do domu bezpłatnie. Na prowincję wysyłam za przekazem do 
wszystkich stacyj kolei żelaznych w poniedziałki i piatki zamówioną naftę począwszy od ćwierć cetnara w dowolnych iłościach. 

ï Ktoby z miejscowych odbiorców znaczniejszej ilości nafty u siebie przechowywać nie chciał, otrzyma na żądanie 
asygnaty, za któremi nabytą ilość nafty w każdym z moich znanych 8 sklepów częściami odbierać może. 

Mając dobrze urządzoną własną rafinerję i zawsze znaczny zapas należycie oczyszczonej nafty, mogę szanownych moich 
odbiorców żądających dobrego oświetlenia naftowego zupełnie zadowołnić. Lichej i eksplodującej nafty, jaka obecnie po cenach nizkich 
w handlu kursuje, w moich składach nie utrzymuję. Za najprzedniejszą zaś jakość każdego gatunku nafty z mojej fabryki, jak równie 
za najrzetelniejszą wagę reczy moja od wielu lat znana firma: 2394 2—? 


Piotr WEizącwyuasHix Hi. fabrykant nafty we Lwowie, 


podzielone na 1/5 i '/,, podług skali Reaumura lub Celsiusa. 
Aparaty indulkcyjne 
z prądem sekundowym po złr. 8, 10, 12, 15 do 30. 


Reparacje powyższych przedmiotów uskuteczniają się najspieszniej i najtaniej pod 
gwarancją za dobre wykonanie. — Zamówienia wysełają się natychmiast. 2393 2—3 


naprzeciw 


€ JE NI w u IŁ z 
L funt wied, 2 razy rafinowanej bezwonnej salonowej Nr. I. drobiazgowo 24 cnt. od ćwierć cetnara wied. i wyżej kosztnje funt 21 cng, 
EA. „ czystej białej niezapalnej białej Nr. IL 7 22 pn. Ćwierć A + E A w 9 4 
lE; a A > 7 żółtawej Nr. MI. ' 20 „  „ ćwierć A ń w E «a Lok 
ip- 5 ś m c) żółtej Nr. IV. 5 18 „ „ ćwierć M k 5 z EP 


DODOGUBGGOOCOOGG 


BANK 


KRAJOWY GALICYJSKI 


przy placu Marjackim 
wydaje we Lwowie, jakoteż przez filię swoją w Brodach 


ASYGNATY KASOWE 


So Z 8 dniowem wypowiedzeniem 
6°% 14 


DOCDOOCOOOOOOCOCOCO 


6% 30 À 
pi 60 7 n 
1005 22—? Dyrekcja. 


ubezpiecza za tanią premię.i pod 
korzystnemi warunkami 


ERWA = 


Bank ubezpieczeń życiowych, dożywociowych i na wypadek szwanku. 


J. K. LEWICKI, 


2010 30—? sekretarz i jeneralny reprezntaent, 


Właściciel i wydawca: A. J. 0. Rogosz. 


Redaktor odpowiedzialny: Henryk Rewakowicz. 
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